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Votum sziąstiej rady szkolnej, 


Piszą nam z Wiednia 28 sierpnia : 
Przeciwnicy polskich w Cieszynie, a cze- 
skich w Opawie paralelek przy seminaryach 
nauczycielskich przegrali w ostatniej instancyi, 
którą sami wskazali i sami natarczywie się do- 
magali, aby ona, jako jedynie kompetentna, 
orzekła, czy paralelki są potrzebne. Już po 
wszystkich hałasach na wiecach i w dzienni- 
kach, po niewłaściwych demonstracyach, Niem- 
cy szląsoy oświadczyli, że się poddadzą wyro- 
kowi rady szkolnej. Wniosek odwołania się do 
niej wyszedł z wydziału krajowego, który się 
składa z samych Niemców. Referentem był 
Niemiec baron Sedlnitzky. Rząd natychmiast 
przystał na ten wniosek. Niemcy listownie we- 
zwali wszystkich członków rady, aby koniecznie 
przybyli na posiedzenie, które się odbędzie 26 
b. m. Jakoż stawili się wszyscy. Do rady na- 
leżą: dwaj delegaci wydziału krajowego pp. 
Sedlnitzky i Pohl, referent z ramienia prezy- 
dyum krajowego p. Wojciech Chmel, inspekto- 
rowie szkolni Wihlidal i Slameczka, delegat 
rady miejskiej opawskiej poseł Hofmann, dele- 
gat kapituły ołomunieckiej x. kan. Mayer, de- 
legat konsystorza biskupiego x. kan. Kolik, su- 
periutendent protestancki pastor Haase,jdelegat 
kahalu Quittner, dyrektor szkoły realnej nie- 
mieckiej Bartelmus i dyrektor seminaryum na- 
uczy PIĘTĄ w Opawie Schmid, — razem osób 
12-0ie, z których tylko cztery przyznają się do 
narodowości czeskiej, wszyscy zaś inni członko- 
wie rady są Niemcami. Przeciwnicy paralelek 
byli więc zupełnie pewni, że rada szkolna 
oświadczy się przeciw paralelkom. Stało się je- 
dnak inaczej. Rozprawiano nad pytaniem, sfor- 
mułowanem przez barona Sedlnitzky'ego: nCzy 
sprawa oświaty wymaga utworzenia polskich i 
czeskich paralelek ?* Referent prezydyum kra- 
jowego p. Chmei przedstawił wszystkie dane 
urzędowe, przemawiające za koniecznością pa- 
ralelek, natomiast pp. Sedlnitzky, Pohl i Haase 
szeroko dowodzili, że nie istnieja żadna kultu- 
ralna potrzeba paralelek i że jedynie względy 
polityczne skłoniły rząd do wystąpienia ze 
swym projektem. Przy głosowaniu ośmiu człon- 
ków oświadczyło się za potrzebą paralelek. 
Wówczas mniejszość postawiła wniosek, aby 
całą rzecz odłożono do zbadania, gdzie mają 
` być założone polskie i czeskie seminarya, gdyż 
nie mogą one w żadnym razie istnieć przy s9- 
minarysch niemieckich, albowiem utrakwizm 
jest szkodliwy. Ten wniosek odrzucono także 
ośmioma głosami. Rada uchwaliła otworzyć pa- 
ralelki natychmiast, wykładać w nich wszystkie 
przedmioty w Cieszynie po polsku, a w Opawie 
po czesku, z wyjątkiem języka niemieckiego i 
historyi, które będą wykładane po niemiecku, 
wreszcie uchwaliła, że paralelki będą miały 
osobnych dyrektorów, podlegających jednak dy- 
rektorom seminaryÓów. 

Po takim zawodzie, jaki Rada szkolna 
sprawiła przeciwnikom paralelek, dowodzą oni 
teraz, że ona składa się przeważnie z osób, za- 
leżnych od rządu, z urzędników, którzy musieli 
głosować tak, jak chciało ministeryum. Umyślnie 
wyliczyłen wyżej wszystkich całonków Rady, 
aby każdy sam mógł się przekonać, że tak nie 
jest. Panowie Sedlnitzky, Pohl, Hofmann, Haa- 
se, x. Mayer, x. Kolik i Quistner nie są w ża- 
dnej zgoła zależności od rządu, zaś dyrektoro- 
wie Bartelmns i Schmid zajmują tak wybitne 
stanowiska, że niepodobna ich posądzać o gło- 
sowanie, niezgodne z przekonaniem. Zresztą i 
bez nich większość posiadają ludzie zupełnie 
niezależni. Przeciwnikami paralelek nie są więc 
Niemcy, lecz jedynie prusofile: Sedlnitzky, 
Pohl, Hofmann 1 Haase — znani nieprzyjaciele 
Polaków 1 Czechów. 

Radykalni jątrzyciele oskarżają jeszcze 
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WĘZEŁ GORDYJSKI 


powieść. 


(Ciąg dalszy ). 

— Ta dziewczyna także zwaryowalła — za” 
wołała matka, unosząc się. Ale w tej chwili 
nowa myśl przesunęła się po jej mózgu. 

— Bawisz mnie zagadkami moja Antosiu, 
których nie mam ochoty odgadywać, ale na 
ten raz zrobię ci tę satysfakcyę i rozwiążę tę 
jedną. Ten Hilderyng, czy jak się tam nazywa 
twój dawniejszy nauczyciel, był krewki, bar- 
dzo kochliwy, pamiętam, że spotkałam go na 
romansach z moją Małgosią i żałuję, żem go 
wtenczas nie kazała wypędzić; zapewne za- 
wiązał nowy romans z twoją pokojówką, do- 
atrzegłaś to 1 wyprawiłaś im wesele. No, jeżeli 
tak, to jeszcze mniejsza o to — ale czas żeby 
sobie wyjechali z naszego domu, proszę cię, — 
postaraj się o to, żeby to mogło nastąpić 
wkrótce. Nie lubię tego człowieka. 

ra Niestety mamo! to nastąpić mie robże, On 
znajduje się w swoim domu. 

— Ależ to naprawdę szaleństwo! mów mi 
wyrażnie Co to znaczy ta pani Hilderyng, o 
której ciągle słyszę. 

— To jestem Ja, matko. 

— Ty! — zawołała kobieca, której oczy 
adawało się, że wyskoczą z or bit, a twarz cała 
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szląską radę szkolną o to, że umyślnie zebrała 
się 26 b. m, aby jej „z góry ukartowaną* 

uchwałę mógł dr. Koerber zabrać ze sobą do 
Galicyi, jako dopiero co z igły zdjęty podaru- 
nek dla Polaków. Znowu  niedorzeczność! 
Wszakże już od miesiąca wiedziano, że 27 b. m. 
dr. Koerber wyjedzie do Galicyi, po cóż więc 
przeciwnicy paralelek sami gwałtownie się do- 
magali, aby rada szkolna niezwłocznie zabrała 
głos i uspokoiła „wzburzoną” opinię publiczną. 
Mogli przecież "nie przerywać wakacyjnych 
wozasów członków rady szkolnej. Ale oni wła- 
śnie dlatego naglili, że byli niewzruszenie prze- 
konani, iż członkowie rady, zastraszeni terro- 
ryzmem radykalnym, powezmą uchwałę, która 
utrudni p. Koerberowi obcowanie z Polakami, 
Chcieli mu rzucić kamień pod nogi, a gdy to 
się nie udało, wówczas niepowodzenie swej in- 
trygi przypisują rządowi! 


Z widowni wojny. 


Po dwutygodniowej ciszy, wywołanej mo- 
że ulewnymi deszczami, a może potrzebą od- 
poczynku, rozpoczęli Japończycy atak na sil- 
nie oszańcowane pozycye jenerała Kuropatkina 
pod Luojanem. Wedle ostatnich telegramów ro- 
syjskich, bitwa się toczy jednocześnie w dwóch 
punktach : prosto od wschodu uderza jeneral 
Kuroki, a od południowego wschodu — jenerał 
Nodzu. O trzeciej armii japońskiej, która pod 
wodzą jenerała Oku szła na Luojan prosto z 
południa, telegramy nie wspominają. W tej 
stronie trwa cisza, co się tem tłómaczy, że 
Japończycy nieco zmienili swój plan strategi 
czny, nad czem, jako nad rzeczą nader ważną 
i nową, trzeba się zastanowić. 

Pozycya Kuropatkina jest tak silna sama 
przez się i tak mocna oszańcowana, że Japoń- 
czycy dużo się napracują, zanim ją zdobędą, a 
zmuszą Rosyan do odwrotu ku Mukdenowi. 
Właśnie o to chodzi Kuropatkinowi, żeby mógł 
jak najdłużej wytrwać pod Lacjanem, aby 
tymczasem w Mukdenie zebrały się „ogromne 
siły rosyjskie, z któremi on mógłby już nare- 
szcie zacząć ofensywę. Ponieważ zaś o to cho 
dzi Kuropatkinowi, przeto Japończycy, przeci- 
wnie, muszą się starać, aby wtedy, gdy oni 
będą się mozolili pod 'Lacjanem, nie groma- 
dziły się nowe wojska rosyjskie w Mukdenie. 
To miasto leży zanadto blisko od Laojanu, bo 
niecałe 60 wiorst, licząc wzdłuż kolei. Wy- 
party w końcn z Laojavu, kąszny po drodze, 
Kuropatkin przecie dość zdrowo zdąży do 
Mukdenu, bo na tak krótkiej drodze niepodo- 
bna wykruszyć jego armii. Zatem, jeżeli już 
Japończycy nie mogą zupełnie przeszkodzić 
gromadzeniu się nowej armii rosyjskiej, to mu- 
szą postarać się o to, iżby jej punkt zborny 
był gdzieś za Mukdenem, w Charbinie, lub w 
najgorszym razie na połowie drogi do niego, 
w  Tielinie, gdzie „Rosyanie zaczęli teraz 
budować ogromne szańce. Czem dalej od La- 
ojanu będzie punkt zborny świeżej armii ro- 
syjskiej, tem pewniej cofająca się armia Kuro- 
patkina będzie po drodze wyniszczona. 

Teraz więc Japończycy mają przed sobą 
dwa zadania. Pierwszem i głównem jest — zła- 
mać Kuropatkina pod Laojanem, a ponieważ 
odrazu go nie zniszczą, bo on w ostateczności 
rozpocznie odwrót na północ, ku Mukdenowi, 
przeto stąd wynika drugie ich zadanie: zrobić 
tak, aby Kuropatkin nikogo ze swoich nie zna- 
lazł w Mukdenie. 

Tu zatem przedstawimy, jak oni do tego 
się wzięli. 

Wschodnia część Mandźuryi jest tak gó- 
rzysta jak Tyrol. Te góry urywają się prawie 
nagle, tworząc skalistą ścianę, która się ciągnie 
z północy na południe. Od niej dalej na za- 
chód są jeszcze nizkie pasma pagórków, są ta- 
rasy, lecz grunt stale się zniża i wreszcie two- 
rzy rozległą nizinę bagnistą, przeciętą trzema 
ogromnemi rzekami (Lao, Hun i Taitsu), które 
się łączą w jedną olbrzymią koło Niuczwanu, 
skąd już niedaleko do morza. Ta nizina, da- 
wne dnu morskie, a dziś krainą ryżu, który 
rośnie tylko na bagniskach, jest dla ludzi nie- 
nawykłych do jej klimatu nadzwyczajnie nie- 


pokryła się szkarłatem, przechodzącym w si- 
ność. Ty!? — jeszcze raz pytam się ciebie: ty 
jesteś panią zada! 

— Ja, matko, jestem żoną Hilderynga. 

Kobieta nie mogła się pohamować, nie 
zdolna była przemówić słowa, w gardle dusiło 
ją, język zamienił się w wiór wyschnięty = 
wyciągnęła rękę do góry i wymierzyła córce 
silny policzek. 

Ta nie usunęła się, ale z pokorą uklękła 
przy kolanach matki i głowę swoją przytuliła 
do jej nóg, oblewając je łzami. 

Przez długą chwilę panowało milczenie, 
przerywane tylko cichym jękiem nieszczęśliwej 
1 głośnem sapaniem matki, nareszcie ta osta- 
tnia położyła rękę na głowie córki i rzekła: 

— Wstań i opowiedz mi wszystko. 

— I cóż ja ci matko będę opowiadała ? Ko- 
chałam go — uległam — zostałam matką 1 
przed trzema miesiącami poślubiłam go w obli- 
czu Boga. 

— Szalona! gdzież się mógł znaleźć xiądz, 
któryby się odważył na dopełnienie tego prze- 
stępstwa ! 

— Znalazł się matko i sprawa ta już stano- 
wczo rozstrzygnięta. Mój mąż... 

— Ach nie wspominaj mi nazwiska tego ło- 
tra oderwanego od szubienicy; ja jego nie chcę 
znać, nie chcę widzieć i dopiero wtenczas się 
uspokoję, kiedy zobaczę go w więzieniu poku- 
tującego za swoją zbrodnię. Nieszczęśliwa ! jak 
żeś miała odwagę nazwać swoim mężem czło- 


zdrowa. Unoszą się nad nią roje moskitów, 
których ukąszenia wywołują maluryę. Dlatego 
to Rosyanie zbudowali swą kolej mandżurską 
nie przez tę nizinę, chociaż ona jest bardzo 
gęsto zaludniona, ale nieco na wschód od niej, 
jeszcze na pagórkach, gdzie ludność uboga 
i stosunkowo nieliczna, . ale przynajmniej kli- 
mat jako tako znośny. Zawsze jeszcze nawet 
w Laojanie moskity doprowadzają Rosyan do 
rozpaczy. 

Ta nizina ciągnie się z północy na połu- 
dnie długim pasem, kt.rago szerokość docho- 
dzi gdzie niegdzie do destu kilometrów, to 
znów się zwęża do ośmdziesięciu. Za niziną 
znowu piętrzy się grzbiet Pienwaj, a za nim 
jaż sucha, stepowa Mongolia. Aż do owych 
gór Pienwaj zaokupowała Rosya Mandżuryę, 
lecz z wyjątkiem Niuczwanu, nigdzie w owej 
mizinie nie trzymała wojska i urzędników wła- 
śnie z „powodu jej zabójczego klimatu. Kończąc 
ten opis miejscowości, musimy jeszcze dodać, 
że u podnóża gór Pienwaj, w granicach zaoku- 
powanej przez Rosyą Mandżuryi, biegnie kolej, 
zwana cesarsko-chińską, a zarządzana „przez 
Chińczyków. Wybiega ona z Tientsinu, ciągnie 
się z początku wzdłuż zatoki Peczyli, a potem dą- 
ży na północ do miasta Hsinmintunu. 

Jest więc ona zupełnie równoległa do ko- 
lei mandżurskiej, zbudowanej przez Rosyan, i 
w jednem miejscu łączy się z nią koleją po- 
przeczną. Mianowicie od mandżurskiej zbudo- 
wali Rosyanie odnogę na zachód do portu 
morskiego Inkou, a Chińczycy także połączyli 
teu port odnogą ze swoją koleją. Można te- 
dy z kolei mandżur:kiej dostać sią na kolej 
ncesarsko-chińską* i nią dojechać do miasta 
Hsinmintanu, które leży na północy na tej sa- 
mej wysokości geograficznej, co Mukden, tylko 
po e. stronie bagnistej niziny, ale już 
tam. gdzie ona suchą. 

Otóż Japończycy skorzystali z tego, że po 
terażniejszych ulewach cała nizina stoi pod 
wodą, Część armii jen. Oku — podobno 12 
pułków — posłali oni na południe koleją do 
Daszyczao, z niego do Inkou, a stamtąd do 
Kupangse, gdzie stacya kolei cesarsko-chińskiej. 
Wolno im to zrobić, nie muaruszając chińskiej 
neutralności, bo to jest jeszcze w zaokupowa- 
nej przez Rosyą Mandżuryi Z Kupangse po- 
jedzie ten korpus koleją do Hsinmintanu, a 
stamtąd już piechotą będzie się musial udać na 
wschód, do Mukdenu, oddalonego o czterdzie- 
ście kilka wiorst. Dopitze* podczas tego piesze- 
go marszu może ów korpus natknąć się na si- 
ły rosyjskie, zwłaszcza podczas przeprawy przez 
Lao, a potem przez Hun, ale te rzeki są teraz 
tak "pelne wody, że Japończycy mogli tam wy- 
słać z Inkou swoje łodzie kanonierskie, które 
im już podczas przeprawy przez Jalu oddały 
ogromną usługę, Te łodzie mogą Hunem dopły- 
nąć do samego Mukdenu. Tak więc to miasto 
nie nadaje się na punki zborny nowej armii 
rosyjskiej i właśnie dlatego Rosyanie upatrzyli 
sobie Tielin, który zaczęli uzbrajać. — Ten ma- 
newr japoński może skłoni Kuropatkina do po- 
rzucenia Laojanu bez stanowczej bitwy, aby 
bez wielkiego uszczerbku „mógł wykonać daleki 
odwrót aż do Tielinu. Zależy to od dwóch rze- 
ozy: od zaufania Kuropatkina w jego własną 
pozycyę i od tego, jek się uda japońskie- 
mu Korpusowi, posłanemu okolną drogą do 
Mukdenu. 

Pod Portem Artura wciąż się odbywają 
uadzwyczaj krwawe boje. To jedno jest zupeł- 
nie pewne, bo o tem donoszą obie wojnjące 
strony, przyczem Rosyanie zapewniają, że od 
początku walk pod tą twierdzą zabili już Ja- 
pończyków 62 tysiące. Jeżeli takie przekonanie 
podnosi ich wytrwałość, tem dla nich lepiej. 
Tymczasem jednak z Czytu (w Chinach) dono- 
szą, że Japończycy zdobyli już góry Marmuro- 
wą i Złotą, które razem ze zdobytą przedtem 
Wilczą tak się wznoszą nad miastem, że mo- 
żna bić w nie z odległości półtorej wiorsty - 
Nadto odebrali oni Rosyanom jedyny krótki 
potok, z którego oni mieli słodką wodę. Jeżeli 
tak jest, to twierdza już się potrzymu bardzo 
niedługo, może zaledwie kilka dni. W Czyfu 
głoszą, że Japończycy już spalili europejską 
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część miasta, a do jakiejś innej części już się 
wdarli, lecz w takim razie dziś po południu 
powinien nadejść telegram o końcu — o zu- 
pełnym, chwalebnym dla obu stron końcu. 


Korespondencye. 


Wiedeń 28 sierpnia. 


(Nowy marszałek krajowy Tyrolu. Trybunały roz- 

jemege dla sporów wynikających z traktatów han- 

dlowych. - Karta korespondencyjna jako przekaz 
pieniężny. Rudolf Alt.) 4 


(y.) Przed paru dniami ogłosił dziennik 
urzędowy nominacyę byłego prezydenta rady 
państwa podczas burzliwej ery obstrukcyjnej 
za rządów hr. Badeniego, dra Teodora Kath- 
reina marszałkiem krajowym Tyrolu. Przeż lat 
piętnaście piastował ten wysoki urząd hr. An- 
toni Brandis, jeden z najwybitniejszych człon- 
ków tyrolskiej partyi konserwatywnej, obecnie 
wszukże już to skutkiem podeszłego wieku — 
liczy bowiem lat 72 — już też dlatego, że 
stosunki krajowe Tyrolu są coraz trudniejsze, 
bo z jednej strony stronnictwo chrześcijańsko- 
socyalne coraz namiętniej występuje przeciw 
starej katolicko-konserwatywnej większości sej- 
mowej, z drugiej zaś Włosi tyrolscy zamierza- 
Ją wzniecić zawieszoną na krótki czas obstruk- 
cyę w sejmie, postanowił hr. Brandis stano- 
wczo usunąć się z widowni politycznej. Wybór 
dra Kathreina na następcę hr. Brandisa jest ze 
wszech miar tratny, nie ma bowiem w całym 
Tyrolu drugiego człowieka o tak pojednawczem 
usposobieniu jak dr, Kathrein, dlatego też 
cieszy się on powszechną sympatyą zarówno 
w niemieckim jak i we włoskim obozie, to też 
we wszystkich poufnych rokowaniach, jakie to- 
czyły się dotychczas w kwestyi autonomii 
Treztyna, jego używano jako pośrednika. Może 
też powiedzie się temu ze wszech miar zacne- 
mu mężowi przywrócić nureszcie jakieś znośne 
stosunki w sejmie tyrolskim. 

Kwestya zakazów wywozu paszy, wyda- 
nych przez trzy państwa, tj. przez Austro- We- 
gry, Rumunię i Serbię, nie pozostanie — jax 
się zdaje — bez wpływu na przyszłe traktaty 
handlowe. W niektórych państwach bowiem, 
osobliwie w Szwajcaryi i we Włoszech zarówno 
sfery rządowe jak i opinia publiczna podnoszą 
ostre zarzuty przeciw legalności tych zakazów, 
burzą się także przeciw uim sfery rolnicze i 
handlowe w Niemczech, a jeżeli rząd berliński 
nie podnosi przeciw nim protestu, to tylko dla- 
tego, iż ma skrępowane ręce, bo sam wydał 
w r. 1898 podobnyzakaz. Gdyby nie to, pierw- 
szy wystąpiłby teraz z protestem, bo właśnis 
tegoroczny zakaz jest Niemcom bardzo nie na 
rękę. Bądź co bądź jednak nawet inspirowana 
półurzędowa prasa niemiecka, omawiając zakaz 
austryacki, dochodzi do wniosku, że powinno 
się w nowych traktatach obmyśleć jakiś spo- 
sób, krępujący swobodę rządów wydawania po- 
dobnych zakazów. Wyłania się tedy projekt 
ustanowienia trybunału rozjeraczego wyłącznie 
dla sporów, wynikających z traktatów handlo- 
wych. Byłby to albo trybunał stały, złożon 
z przedstawicieli rozmaitych państw, na wz 
trybunału pokojowego w Hadze, albo też size. 
nawiany byłby od wypadku do wypadku w ra- 
zie wybuchu między dwoma państwami sporu 
o interpretucyę traktatu handlowego. 

Dzienniki tutejsze wznawiają dyskusyę 
nad poruszaną już kilkakrotnie kwestyą prze- 
syłania drobnych kwot pieniężnych pocztą za 
pomocą nalepiania marek na kartach kores- 
pondencyjnych. Jak wiadomo, w sprawie tej 
wypracował w roku ubiegłym pewien urzędnik 
lwowskiej dyrekcyi poczt obszerny elaborat, 
w którym proponował, aby także drobne kwo- 
ty, przesyłane markami, zapisywano adresato- 
wi jako wkładkę w pocztowej kasie oszezędno- 
ści. Elaborat ten polskiego urzędnika pocztowego 
studyowano w ministerstwie handlu i ostate- 
cznie pogrzebano tam ten projekt, gdyż 
cala inanipulacya z owem przenoszeniem kwot 
naklejanych markami na rachunek pocztowych 
kas oszczędności wydała się referentom mini- 
steryalnym zanadto skomplikowana. Obecnie 
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występuje niejaki nie zebrała | zdrowe, Unoszą się uad nią roje moskitów |część miasta, a do jakiejś innej części juž się | występuje niejaki Karol Colberti z propozycy: Colbert z propozycyą 
o wiele prostszą, a mianowicie, ażeby wolno 
było kwoty do 6 koron nalepiać na kartach 
korespondencyjnych, które to karty następnie 
wrzucałoby się do pierwszej lepszej skrzynki 
pocztowej, a poczta wypłacałaby adresatowi 
gotówką kwotę, na którą opiewają marki. 
Ową część karty, na której znajdują się mar- 
ki, zabierałby listonosz, a korespondencyę mo- 
żnaby pisać tylko na kuponie, a ten kupon 
tylko pozostawałby w rękach adresata. Takie 
karty korespondencyjne traktowane bylyby ja- 
ko zwykłe nierekomendowane posyłki, i poczta 
nie przyjmowałaby za nie przeto P gwa- 
rancyi. Oto jest projekt p. Colberta. Znalazł 
się jednak zaraz niejaki p. Zygmunt Friedl, 
który zarzuca p. Colbertowi plagiat i utrzymu- 
jeże on jest właściwym autorem jego pomysłu, 
bo jeszcze przed czternastu laty na urządzonej 
w roku 1890 wystawie jubileuszowej znaczków 
pocztowych, wystawił własuego pomysłu, model 
karty korespondencyjnej do przesyłania dro- 
bnych kwot pieniężnych, opartej na tych sa- 
mych zasadach, na których p. Colbert opiera 
swój projekt. Różnica polega tylko w tem, że 
p Friedl proponował, aby jego karta korespon- 
dencyjna do przesyłek pieniężnych kosztowała 
o centa drożej od zwykłej karty, podczas 
gdy p. Colbert wcale nie tyka kwestyi ceny 
karty. 

Najstarszy z żyjących obecnie malarzy 
Rudolf Alt obchodzi dziś 92 rocznicę swych 
urodzin. Pomimo tak zgrzybiałego wieku nestor 
malarzy austryackich nie wypuszcza jeszcze 
pędzla z ręki i na werandzie swej willi w Goi- 
sern w Salzkammergucie, gdzie przepędza lato, 
spędza codzień parę godzin nad sztalugą, ma- 
lując trzęsącą się ręką rozmaite pejzaże. W ro- 
ku ubiegłym jeszcze wystawił w Wiedniu o- 
braz, przedstawiający wnętrze swej pracowni, - 
i obraz ten oczywiście w tej chwili znalazł na- 
byweę. Historya zna więcej przykładów, że 
wielcy malarze tak długo żyli i w tak sędzi- 
wym wieku jeszcze tworzyli. 

Tycyan np. żył 99 lat, Barroccio 94, 
Giovanni Bellini 90 lat. 


Prezydent ministrów w krakowie, 


Donieśliśmy już, że prezydent ministrów 
dr. Koerber, przybywszy w sobotę rano do Kra- 
kowa, udał się z dworca kolejowego do pałacu 

„Pod "Baranami", aj stamtąd o godzinie pół do 
Stej przybył wraz z namiestnikiem Andrzejem 
hr. Potockim dc gmachu starostwa przy ulicy 
Basztowej. Odbywszy lustracyę biur, przemówił 
do grona urzędników starostwa, przedstawiają- 
cych się mu z delegatem p. Fedorowiczem na 
czele. 

Mowa dra Koerbera do urzędników politycznych. 

Przybyłem tu, Panowie, jako najwyższy 
zwierzchnik administracyi politycznej, aby się 
przekonać na miejscu, czy w myś] rządu, przy 
troskliwem stosowaniu ustawy, utrzymuje się 
także ciągła przyjazna łączność z całą ludno- 
ścią kraju. Nieustanne pielęgnowanie tej łącz- 
ności, może jedynie okązać, że zarząd państwo- 
wy stoi zupełnie na wysokości swego zadania. 

O ile mogę osądzić z oddalenia, daję pa- 
nom chętnie świadectwo powinnego pełnienia 
obowiązków. Widząc was jednak przed sobą, 
dodaję z naciskiem, że państwo powinno być 
zawsze i tylko sprawiedliwe. Nie możua brać 
w rachubę żadnych podstępów w interpretacyi 
ustaw; żadnej dowolności w ich stosowaniu. 
Urzędnik polityczny, któremu są powierzone 
najważniejsze interesy ludności, powinien być 
przejęty tylko jedną myślą, tą, jak ma stoso- 
wać przepisy dla dobra powszechnego i każdej 
jednostki. 

Minęły czasy, w których niewiele znaczy- 
ła jedna egzystencya, i stoitysiąc ; teraz liczy 
się każdą i nie można niszczyć samowolnie al- 
bo lekkomyślnie niczyjego bytu, nawet naj- 
większego biedaka. 

Kto pomaga działać w tym duchu, ten 
spełuia dopiero zadanie austryackiego urzędni- 
ka. Panowie macie służyć krajowi, którego nie 
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kiegoś może czyścibuta lub kelnera z restau- 
racyi. 

— Kochałam go — odpowiedziała Antosia 
smutnie. — Tys mi go sama matko przezna- 
czyła za guwernera, ale mylisz się w swoich 
przypuszczeniach. Rodzina hrabiów Hilderyn- 
gów jest znakomita, posiadają majorat w Cze- 
chach, który kiedyś przejdzie na mojego męża. 

— Kto ci to powiedział, nieszczęśliwa ? 

— On sam wszystko mi to objaśnił. 

— I tyś mu uwierzyła gąsko — to lotr! 
Z oczów mu to patrzy... Ach jakżem nieszczęśli- 
wa! — Załamała ręce. — Ale żyjemy w kraju, 
gdzie istnieją prawa. Małżeństwo to jest nie- 
ważne, rozwiążemy je i ciebie uwolnimy od 
tego potwora. 

— Nie życzę sobie tego mamo i do tego się 
nie przychylę. Ja go kocham, a dziecko moje, 
mój syn, potrzebuje nazwiska ojca. Dałam mu 
je i teraz odbierać nie mam prawa; to niemo- 
żebne mamo! A co do Rocha, ty się mylisz, to 
szlachetny człowiek, a ja go kocham. 


Córka ciągle klęczała, matka smutnie spo- 
glądała na nieszczęśliwe dziecko, nie zdejmu- 
jąc z jej głowy ręki swojej. 

Nastąpiło długie, przykre milczenie 

W tej chwili do przedpokoju zapukano 
z lekka, Małgosia uchyliła drzwi i zamieniw- 
szy z osobą przybyłą kilka słów, stawiła się 
następnie przed swoją panią i rzekła : 

— Pan Hilderyng zapytuje się, kiedy mn pa- 


wieka, o którego przeszłości nie nie wiesz, ja-! ni pozwoli złożyć swoje uszanowanie ? 


— Niech idzie do miliona dyabłów ze swo- 
ją wizytą — zawołała gwałtowna kobieta. 

— Czy mam to powtórzyć jego lokajowi ? 
— Jak ci się podoba, moja panno. 

— Trzeba nam coś przedsięwziąć stanow- 
czego — mówiła, wychodząc z łóżka i przy 
pomocy Małgosi śpiesznie się ubierając. — 
Trzeba isa położyć temu nadużyciu zaufania 
i usunąć z drogi tego intruza. Tymczasem to- 
bie powiadam — mówiła zwracając się do oór- 
ki — że nigdy się nie zgodzę na nadanie mu 
nazwiska zięcia, ani nigdy nie uznam jego dzie- 
cięcia za mojego wnuka. Idź, powiedz mu to 
odemnie. Wkrótce przybędę do salonu i roz- 
prawię się z tym Jegomością. 

Tymczasem Wincenty zdawał raport swo- 
jemu panu z poselstwa. 


— Spodziewałem się tego — pomyślał pan 
Roch, wysłuchawszy cierpliwie sprawozdania. 
— Zwykłe dąsy kobiece, które wkrótce ustać 
muszą; spotkamy się oko w oko i rozpra- 
wimy się. 

Zaczął chodzió po pokoju, wypuszczając 
kłęby dymu z cygara; na twarzy jego nie 
znać było żadnego wzruszenia, wyraz prawdzi- 
wej czy udanej obojętności, nadawał rysom je- 
go kształty posągu, w oczach tylko czasami za- 
migotał ognik przelotny, dowodzący, że w głębi 
gore ogień, który lada chwila może wybuchnąć 
płomieniem. 

— I eóż twoja matka? — rzekł do wcho- 
dzącej żony. — Podobno w nieszczególnym 


obudziła się usposobieniu; podobno nie bar- 


dzo czule chce się przywitać z zięciem, cho- 
ciaż serce jej jest tak zawsze czułe. Cóż ci 
powiedziału, kiedyś jej objawiła nasz związek ? 
serce matki nie może nigdy zamknąć się na 
zawsze dla żałującego dziecięcia. 

ru nie będziesz stawiała w rozerwaniu naszego 
związku, czego się domaga matka ? 


— Mój Rochu, czyż cię to dziwić może, że 
Å 
naszą łagodnością potrafimy ją przejednać, boć 
— Żałuj ącego! — podchwycił pośpiesznie 
Nigdy, méj Rochu, w złej i dobrej doli, 
stąpię ciebie, ani stanę przeciwko tobie i na 
się, ale pragnęłabym zgody z naszą „wa do- 
— Przecież i ja z nią nie pr nę walki i 
dla ciebie tyle poświęciłem, moja Antosiu, nie 
Zdaje mi się, 'że mam prawo stanąć w twojej 


adna inaczej by nie postąpiła. My Jednakże 
nu? Może zechcesz się upokorzyć tak dalece, 
że dopomożesz, albo przynajmniej żadnego opo" 


matka oburzona jest buntem swojego dziecka ? 
mąż. — Więc pani żałujesz już swojego czy- 
dopokąd tylko kochać mnie będziesz, nie od- 
żadne kroki nieprzyjazne dla ciebie nie zgodaę 
brej harmonii. 

dla mnie miła jest spokojność, ale ja, który 
pozwolę na to, żebym stał się pośmiewiskiem. 
obronie i święcie go dopełnię. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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zawsze brała na swój rydwan postępująca kul- 

tura. Tem bardziej jest waszym obowiązkiem 

pomagać, ażeby nadążono z tem, co zaniedba- 

no. 

waszego ludu i 

swoje sumienie i swą męską dumę. 
* * 


* 

Prezydent m. Krakowa dr. Leo w swem 
przemówieniu podniósł, że ludność Krakowa 
poznała juź życzliwość dr. Koerbera dla tego 
miasta i dlatego ma nadzieję, że i nadal pilne 
jego potrzeby będą przez rząd uwzględniane. 
W liczbie tych potrzeb wymienił regulacyę 
Wisły i Rudawy, uwzględnienie potrzeb han- 
dlu i przemysłu przy budowlach wodnych, ob- 
niżenie podatku domowo-czynszowego, zniesie- 
nie akoyzy, budowę wyższej szkoły przemysło- 
wej, gmachów dla studyum rolniczego, IV gi- 
mnazyum, II szkoły realnej, seminaryum żeń- 
skiego, pałacu sprawiedliwości, trzeciego mostu 
na Wiśle, i t. d. 

Prezydent ministrów na mowę tę odpo- 
wiedział w te słowa : 


Mowa dr. Koerbera do reprezentacyi miasta. 


Panowie! Jestem tem więcej uradowany 
waszem powitaniem, że właściwie dlatego przy- 
byłem, aby własnemi oczami widzieć kierowni- 
etwo spraw przez państwowe władze w kre ju, 
który w zgodzie ze swojemi właściwościami 
odrębne ma wymagania. Piękne miasto Kraków 
ze starodawną historyą, ze wspaniałemi pomni- 
kami znałem już i przedtem, a teraz znowu 
chętnie je odwiedzam. Z mocy mojego urzędu, 
który sprawiam z łaski Najjaśniejszego Pana, 
przypada mnie, pierwszemu ze wszystkich u- 
rzędników, misya uczynić wszystko, czego tyl- 
ko domaga się dobro ludności. To zdołam tyl- 
ko wtedy, gdy z pełnem zaufaniem do mnie 
się zbliżycie i z otwartem sercem przedłożycie 
potrzeby. Wielki ustrój gminny ma swoje tra- 
dycye, które muszą być szanowane, ale jest 
sztuką rozumnej administracyi torować drogi 
zmiennym potrzebom czasu tak, aby cześć dia 
tego, co wiekowe, nie tamowała przystępu in- 
nowacyom. Miasto Kraków, mimo różnorodne- 
go składu swej ludności, umiało zawsze zacho- 
wać wewnętrzną zgodę — i to jest stara, sza- 
cowna tradycya. Ziyjące jednak pokolenie zro- 
zumiało, że temu na granicy trzech wielkich 
mocarstw położonemu miastu przypada wybitne 
zadanie i pracuje ono gorliwie nad tego zada- 
nia spełnieniem. Winszuję Panom i całej lu- 
dności, gdy prowadzicie miasto do takiego 
rozwoju, a w tem bądźcie pewni poparcia 
rządu. 

Nie będę wchodził w poszczególne życze- 
nia, przedłożone przez szanownego pana pre- 
zydenta miasta, sądzę jednak, że możemy wy- 
ruzić nadzieję, iż życzenia te będą kolejno 
zbliżały się do spełnienia. W niektórych kie- 
runkach, które pan prezydent miasta wskazał, 
rozstrzygnięcie nastąpiło przynajmniej o tyle, 
że przeprowadzenie odpowiednich robót jest 
zapewnione i że obecnie chodzi już tylko o ich 
wykonanie. Bądźcie Panowie przekonani, że 
w całej pełni uznaję znaczenie regulacyi Wi- 
sły i Rudawy. Mogę sobie zarazem przypisać 
zasługę, że gorliwie starałem się w tych obu 
kierunkach rzecz tak prowadzić, aby w stosun- 
kowo krótkim czasie dzieło to było wykonane. 
Wiem, jak się rzeczy mają, że projekty są już 
wypracowane, że miasto Kraków samo swój 
projekt przesłało ministerstwu, a mogę Panów 
zapewnić, że przy rozstrzygnięciu naturalnie 
będziemy mieli na oku interesy miasta. Wcho- 
dzi tu również to w rachubę, że budowa no- 
wych dróg wodnych i portu ja postanowiona, 
a przyczyni się w pierwszej linii także do roz- 
woju miasta. 

Także wiele innych punktów, o których 
wspomina pan prezydent miasta, zbliżają się, 
jak sądzę. do załatwienia. Jestem ostatnim 
z tych, którzyby zapoznawali, że podatki i cię- 
żary, jakie ponosi zarówno miasto, jak i po- 
szczególni jego obywatele, że ciężary te są dość 
wielkie. Według możliwości, lecz zarazem trzy- 
mając się zasady, że administracya państwowa, 
a niemniej także ludność ma interes w utrzy- 
maniu równowagi budżetu — także w, tych 
kwestyach, o ile będzie możliwe, okażę się 
chętnym. 

Wiem, że miasto Kraków właśnie nieda- 
wno zwróciło się do ministerstwa skarbu o ulgi 
w podatku domowo -czynszuwym. Podanie to 
będzie z pewnością jak najszybciej załatwione 
i poddane życzliwemu rozpatrzeniu. Chciejcie 
Panowie mieć przeświadczenie, że rząd w całej 
pełni świadomy jest potrzeb miasta. Spodzie- 
wam się też, że już w niedalekiej przyszłości 
spełnione będą przynajmniej najważniejsze 
z tych życzeń. r 

* 

W trakcie posłuchań, które się następnie 
odbyły, imieniem rad powiatowych krakowskiej, 
chrzanowskiej, bocheńskiej i wielickiej, prze- 
mówił prezes rady powiatowej chrzanowskiej 
hr. Antoni Wodzicki. Zaznaczył w swem prze- 
mówieniu, jak przykro jest deputacyi, że za- 
miast witać prezydeuta ministrów serdecznymi 
słowy, jak każe prastary polski obyczaj, musi 
zacząć od skarg i ubolewań. Klęska posuchy, 
niepamiętna od dawnych lat w takich rozmia- 
ruch, zmusza rolników do udania się do rządu 
z prośbą o pomoc. Dr. Koerber w odpowiedzi 
oświadczył, że rozumie dobrze ciężkie położe- 
nie rolnictwa, gdy po latach wylewów i powo- 
dzi przyszedł teraz rok takiej posuchy. Rząd 
zrobi, co tylko będzie możliwe, trzeba jednak 
mieć na uwadze, że Rada państwa nie pracuje 
tak, jakby należało pragnąć, a w ślad za tem, 
kredyty, które zwykle parlament bez trudności 
uchwala, w tych samych warunkach przyznane 
być nie mogą. 

Deputacyę m. Brzeska przedstawił p. mar- 
szałek powiatowy i poseł Jan Głotz-Okocimski 
i prosił o pomoe rządu dla dotkniętej kięską 
pożaru ludności miasteczka, szczególniej na ce- 
le regulacyi i bezprocentowe pożyczki. Dr. 
Koerber odpowiedział, że rozmiary klęski przed- 
stawił mu już jak najdokładniej p. namiestnik 
hr. Potocki i że rząd dołoży starań, aby uzasa- 
dnionym potrzebom mieszkańców Brzeska za- 
dośóuczynić. 

Deputacyę członków gremium aptekar- 
skiego zachodniej Galicyi prowadził aptekarz 
p. Rosenberg, który w dłuższem przemówieniu 
prosił o przyśpieszenie sprawy reformy apte- 
karstwa w myśl żądań ogółu aptekarzy. Na to 
odparł dr. Koerber, że o sprawie tej pamięta i 
dołoży starań, aby reforma ta jak najrychlej zo- 
stała, przeprowadzona. 

odpowiedzi na przemowę prezydenta 
krakowskiej Izby handlowej i przemysłowej p. 
Alberta Mendelsburga, rzekł dr. Körber : > 

„Witam panów zastępców Izby handlowej 

i przemysłowej jakoby dobrych, starych znajo- 


| stanowiło dla mnie szczególny interes śledzenie 


z jaką krakowska Izba 


rzadkiej gorliwości, 
się popchnąć 


h.ndlowa i przemysłowa starała 


ten sposób popierajcie panowie interes | naprzód ekonomiczne stosunki Królestwa Galicyi. 
państwa, a zadowolicie tem | Z podziwienia godną gorliwością pracowali jej 


członkowie nad tem, aby zaniedbany jeszcze 
do pewnego stopnia okręg Izby podnieść. Pa- 
nowie nie ograniczaliście się tylko do urzędo- 
wania w biurze, ale śledziliście także z równą 
gorliwością rozwój przemysłu innych krajów, 
przystępowaliście do pracy nad instytucysmi 
kredytowemi i kolejami żelaznemi, nawiązywa- 
liście żywe stosunki z zagranicą, aż się panom 
udało zapewnić interesom okręgu swego wszę- 
dzie zasłużoną opiekę. Teraz jest zadaniem pa- 
nów tak silnie utrwalić przemysł w tym okrę- 
gu, aby kraj mógł skutecznie podjąć konku- 
rencyę z innymi krajami. Panowie zadanie to 
spełnicie, gdyż nietylko natura obdarzyła kraj 
Panów szczególnymi skarbami w ziemi, als ma 
on jeszcze wiele innych warunków do osią- 
gnięcia tego celu i potrzeba tylko zupełnego 
kontaktu z energią handlową zachodu, a wynik 
jest pewny. Postępujcie panowie według przy- 
kładów waszych poprzedników, a wasza dzia- 
lalność przyniesie krajowi bogate plony. 
* * 


* 

Po śniadaniu, danem przez prezydenta 
sądu wyższego p. Hausnera w resursie przy 
ulicy Wolskiej, dr. Koerber w towarzystwie 
delegata namiestnictwa Fedorowicza, prezydenta 
miasta dra Leo i przybyłego z nim z Wiednia 
orszaku rozpoczął zwiedzanie Krakowa od zwie- 
dzenia katedry na Wawelu. Z szczególniejszem 
zajęciem dr. Koerber oglądał trumnę św. Sta- 
nisława, nowy grobowiec królowej Jadwigi 
dłuta art. rzeźbiarza Madejskiego i kaplice, ze- 
szedł następnie do grobów królewskich, gdzie 
się zatrzymał przy grobie Jana Kazimierza i 
Stefana Batorego, nakoniec obejrzał kaplicę 
ks. Zofii z malowidłami art. malarza Włodzi- 
mierza Tetmajera. 

Następnie prezydent ministrów udał się 
do Biblioteki Jagiellońskiej, gdzie go powitał 
prof. dr. Fryderyk Zoll, a oprowadzali kustosz 
dr. Kaiaziołucki i konserwator dr. Tomkowicz. 
Prezydent ministrów zapisał się do księgi pa- 
miątkowej. W Muzeum Narodowem  wicepr. 
miasta dr. Chyliński przedstawił kustosza p. 
Padaczewskiego, który oprowadzał prezydenta 
ministrów. 

Z kolei zwiedzono kościół Maryacki, gdzie 
specyalnie otwarto dla prezydenta ministrów 
ołtarz główny Wita Stwosza, poczem nastąpiło 
zwiedzenie Muzeum Czartoryskich, gdzie rolę 
przewodników objęli pp. kustosz Smoleń- 


ski i konserwator dr. Tomkowicz. Dr. Koer- 
ber i tutaj również zapisał się w księdze pa- 
miątkowej. 


W Zakładzie im. Lubomirskich odbyło 
się uroczyste powitanie przy muzyce przez wy- 
chowanków, a po oprowadzeniu ministra przez 
dyr. x. Langa i kuratora delegata F'ederowicza 
jeden z chłopców podał ministrowi bukiet, ze- 

rany z własnego ogródka. 

Po godzinie 6-tej ukończono zwiedzanie 
miasta. O godzinie 7'30 ddbył się obiad i raut 
„pod Baranami* u hr. Andrzeja Potockiego. 

* 


kad * 

Drugi dzień pobytu dra Koerbera w Kra- 
kowie, tj. niedziela, rozpoczął się cichą mszą 
św. w kościele Panny Maryi o godz. 8 rano. 
W stallach kościoła zajął miejsce prezes gabi- 
netu z towarzyszącymi mu urzędnikami. W ko- 
ściele zebrała się bardzo liczna publiczność. 

Następnie o godz. 9 udał się prezydent 
ministrów w towarzystwie wiveprezydenta Sei- 
dla do gmachu wyższego sądu krajowego. Tu 
wprowadził go prez. Hansner do wielkiej sali 
rozpraw, gdzie było już zebrane gremium radz- 
ców wyższego sądu z wioeprez. Stebelskim, 
gremium sądu krajowego z prezydentem Sum- 
mer-Brasonem i starszy prokurator państwa 
Wędkiewicz. Najpierw wygłosił przemowę pre- 
zydent Hausner, w której dał wyraz niewzru- 
szonej wierności urzędników sądowych dla Ce- 
sarza, wspomniał, że od lat 10 smutne stosunki 
sądownictwa w Gralicyi znacznie się poprawiły, 
a choć są jeszcze teraz pewne braki, jak nie- 
dostateczna |liczba personalu, nieodpowiednie 
pomieszczenie wielu sądów prowincyonalnych, 
oraz zły stan ksiąg gruntowych, to niezawo- 
dnie dr. Koerber będzie ze stanu obecnego za- 
dowolony. s 

Prezydent ministrów na mowę tę odpo- 
wiedział, jak następuje: 

„Mowa dra Koerbera do urzędników sądowych. 

„Pozwólcie panowie, że przedewszystkiem 
serdecznie pozdrowię pana prezydenta wyższe- 
go sądu krajowego, długoletniego wiernego 
współpracownika mojego. Gdym Jego Cesarskiej 
Mości przedstawiał najuniżeniej, aby go posta- 
wił na czele wyższego sądu krajowego w Kra- 
kowie, sądziłem, że tem samem udzielam sę 
dziowskiemu stanowi tego okręgu wysokiego 
odznaczenia i sądzę, że panowie mi wdzięczni 
za to będziecie. 

Że pod względem organizacyjnym nie- 
jedno tu jest jeszcze do zrobienia, to już 
podniósł i wykazał p. prezydent wyższego są- 
du krajowego. I ja się z nim zgadzam, że w 
tym kierunku konieczną jest popraw a, jakkolwiek 
tempo jej, zwłaszcza wobeo nadzwyczajnych 
i rosnących wymagań we wszystkich gałę- 
ziach administracyi, może być tylko bardzo 
rozważne. 

Panowie składaliście zawsze dowody lo- 
jalnego uczucia swego względem Najjaśniejsze- 
go Pana, o którem wspomniał p. prezydent 
wyższego sądu krajowego, a ja chętnie doniosę 
Najjaśniejszemu Panu o obecnym nowym tego 
dowodzie. 

Panowie! Sprawiedliwość wyobraża się 
zwyczajnie z zawiązanemi oczami. Jeżeli to 
jednak może nie jest całkiem trafne, to prze- 
cież niewątpliwia celem jej nie powinno być 
ani spoglądanie na lewo, ani na prawo, tylko 
sama sprawiedliwośó*, 

Następnie dr. Koerber podniósł, że nowo- 
żytny duch czasu zadzierżgnął ścisłe węzły 
pomiędzy sądownictwem a najszerszemi war- 
stwami ludności i wskazał na to, jak błogie 
skutki przyniosło wprowadzenie publicznego 
ustnego postępowania. Dalej zaznaczył, że naj- 
Świeższe prądy w sądownictwie nowożytnem 
coraz bardziej biorą rozbrat z zasadą odstra- 
szania przestępców surowością kary, a coraz 
częściej i coraz bardziej stawiają sobie za 
zadanie poprawianie sądzonych. Stąd wypły- 
wa zasada łagodności wzglądem tych, których 
przestępstwa nie *są wynikiem przewrotności i 
złej woli, dlatego też nowoczesne sądownictwo 
zrywa ze zwyczajem bezwzględnego i nie- 
zmiennego, drakońskiego stosowania ustaw kar- 
nych, lecz szuka sposobu, jakby uchronić od 


mych. W moim długim zawodzie urzędniczym í szkód i od większego jeszcze zepsucia tych, w 
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których motywach pcstępowania nie znajdujs 
owej wspomnianej przawrotności. 

„Surowa kara — kończył p. minister — 
dla zatwardziałych przestępców, ale umiarko- 
wanie dla tych, co jeszcze nie unicestwili 
wszelkiej nadziei poprawy, szczególnie dla mło- 
dzisży, oto jest zasada, której przestrzegając, 
możecie panowie być pewni mojego poparcia“. 


Z kolei odbyło się przedstawienie wyż- 
szych urzędników sądowych, oraz personalu 
biurowego prezydyum wyższego sądu. ; 

Po udzieleniu posłuchań osobistych przyj- 
mował dr. Koerber deputacye: krakowskiej 
Izby adwokackiej z wiceprezydentem drem Ja- 
kubowskim, krakowskiej Izby notaryalnej z pre- 
zydentem drem Niemczewskim, deputacyę asse 
sorów sądu handlowego pod przewodnictwem 
dra Kolischera; auskultantów sądowych z za- 
chodniej Galicyi; urzędników kanceiaryjnych, 
którzy prosili o polepszenie materyalnego bytu, 
deputacyę wożnych sądowych, wreszcie osoby 
prywatne. 

Następnie wygłosił mowę prokurator Węd- 
kiewioz, któremu krótko odpowiedział dr. 
Koerber. 

Z kolei zwiedził prezydent ministrów 
gmach sądu karnego; budynek więzienny, cele 
więźniów już zasądzonych i będących w śledz- 
twie, szpital więzienny i szpital w gmachu są- 
dowym dla więźniów, dotkniętych grużlicą płuc. 
Dr. Koerber udał się do kuchni, gdzie właśnie 
przygotowywano obiad dla więźniów, zwiedził 
ogród sądowy itd. ple 

Stąd podążono do szpitała OO. Bonifra- 
trów. Tu oprowadzał dra Koerbera przeor X. 
Letus Bernatek, objaśniając go, że konwent 
przystąpił do budowy nowego, wielkiego szpi- 
tala imienia Franciszka Józefa i że na szpital 
ten płyną składki z najszerszych i najuboż- 
szych sfer ludności miasta. 

Prezydent ministrów zwiedzał bardzo szcze- 
gółowo stary zakład OO. Bonifratrów, a nastę- 
pnie także 1 zakład nowy, przyczem rozmawiał 
z wielu chorymi, poczem udał się do zakładu 
brata Alberta, gromudzącego najbiedniejszy, a 
jednak cheący pracować proletaryat krakowski. 
Po zwiedzeniu tego zakładu dr. Koerber wrę- 
czył pewną kwotę bratu Albertowi, jako ofiarę 
na jego zakład. 

O godzinie 12 w południe prezydent mi- 
nistrów udał się na wystawę metalową, gdzie 
go powitał prezes wystawy, inżynier Zieleniew- 
ski w towarzystwie całego komitetu wystawo- 
wego. Gdy dr. Koerber wchodził do głównego 
pawilonu wystawowego, „Harmonia“ zagrała 
polonesa, a równocześnie puszczono w ruch 
wszystkie „syreny“ maszyn wystawowych i 
dzwony wystawione. Inżynier Zieleniewski prze- 
mówił do d-ra Koerbera w krótkich słowach, przed- 
stawił mu komitet i podziękował za przybycie. 

Prezydent ministrów odpowiedział : 

„Miło mi powitać to piękne i pouczające 
przedsięwzięcie, które świadczy, że Galicyu do- 
klada usiłowań, aby wkroczyć w zakres prze- 
mysłowej wytwórczości. Wydobywanie i obra- 
bianie metali. to jedno z najpierwszych usiło- 
wań przemysłowych ludzkości. Dziś rozwinęło 
się ono potężnie, dzięki podstawom, jakie dla 
tego rozwoju stworzyła nauka. Oby duch jej 
wzmógł również działalność i tego kraju i wspar 


go w jego usiłowaniach. Organizatorom niniej- | % 


szej wystawy dlatego od ogółu należy się 
wdzięczność ; zyskali oni sobie miano dobrze 
zasłużonych około dobra kraju.* 

Zwiedziwszy następnie szczegółowo całą 
wystawę, obejrzał też dr. Koerber wystawę me- 
chaniczną uniwersytetu, gdzie p. Grodzicki wy- 
konal doświadczenia ze skroplonam powietrzem 
wedle systemu prof. d-ra Olszewskiego. 

Na wystawie zabawił dr. Koerber do go- 
dziny pół do 2 w południe, poczem udał się do 
Grand-Hotelu, gdzie się odbyło śniadanie, wy- 
dane dla niego przez prezydenta m. Krakowa 
d-ra Juliusza Lea na 27 nakryć. 

Na przemówienie gospodarza, który pił 
na zdrowie dr. Koerbera, ten ostatni odpo- 
wiedział : 


Mowa dr. Koerbera na cześć miasta Krakowa. 


Dziękuję czeigodnamu p. prezydentowi za 
życzliwe słowa i proszę przyjąć zapewnienie, 
że bardzo się cieszę z mego pobytu w Krako- 
wie i z ponownej sposobności stwierdzenia 
wielkiego rozwoju tego pięknego miasta, oraz 
przypomnienia sobie jego zabytków sztuki i pa- 
uiątek pełnej chwały przeszłości. Jak na ka- 
żdym, sprawiają one i na mnie każdym razem 
silne wrażenie. Rzecz naturalna, że tak żywa 
tradycya tutejsza i pietyzm, z jakim te cenne 
zabytki i relikwie narodowe są przechowywa- 
ne, nie mogą pozostać bez wpływu na ducha 
i przekonania mieszkańców, dlatego też Kra- 
ków uchodzi za środowisko polskiego konser- 
watyzmu, o którym mówi się czasem jakby 
z zarzutem. Jest to niesłusznem. 

Gdyby ten konserwatyzm trzymał się u- 
parcie tego co przestarzałe, zawzięcie zamykał 
bramy miasta i serca obywateli przed postę- 
pem, wówczas możnaby powiedzieć, że miasto 
i jego okręg opiera się duchowi czasu. Jedna- 
kowoż kto tylko rozważnie idzie naprzód, roz- 
ważniej, aniżeliby pragnęli zapaleńcy, kto da- 
lej buduje bez burzenia tego, co już istnieje, 
ten daje dowód silnego charakteru. Ten zaś, 
w kim tylko nowość obudza dobre nadzieje, te- 
mu oczywiście bieg wypadków wydaje się zbyt 
powolnym. Czyje jednak wspomnienia złączone 
są z przeszłością — a miasto o tak bogatej i 
sławnej historyi ma do tego prawo — ten tyl 
ko z wahaniem godzi się na zamianą z przy- 
szłością, nawet wtedy, gdy sam wie, że nie mo- 
że się od tej przyszłości uchylić. Takie waha- 
nie jest bardzo uzasadnione. Miasto Kraków 
przy całej rozwadze, która dla wielu była zbyt 
powolną, postąpiło naprzód — jak już zazna- 
czyłem — tak widocznie i tak dzielnie, że chę- 
tnie wyrażam nadzieję, iż miasto i jego szano- 
wny naczelnik wytrwają przy tym konserwa- 
tyzmie na pożytek wszystkich. 

Dr. Koerber zakończył toastem na cześć 
miasta i prezydenta. 


= * 


* 

Po śniadaniu dr. Koerber udał się do Pod- 
górze, gdzie go przyjął starosta hr. Starzeński 
i gdzie dokonał lustracyi starostwa. 

Następnie powozami pojechano do Wieli- 
ozki. Na ulicach zebrało się tam wiele publi- 
Gzności, a deputacya miasta wręczyła p. prezy- 
dentowi ministrów dyplom obywatelstwa hono- 
rowego. 

Z kolei odbył się zjazd do kopalni, mia- 
nowivie do szybu arcyksięcia Rudolfa. U wej- 
ścia ustawili się urzędnicy sulinarni i honoro- 
wa kompania górników z kapelą, która zagra 
ła hymn ludu. Prócz tego zgrupowali się li- 
cznie przybyli wybitni goście. 


Po przywitaniu przez wiceprezydenta kra- 
jowej dyrekcyi skarbowej, dra Korytowskiego 
odbyło się zwiedzanie kopalni, rzęsiście oświe- 
tlonej, w której komorach  przygrywały 
dwie kapele. W wielickiej sali zatrzymano się 
i dokonano otwarcia nowej komory, którą na- 
zwano imieniem p. prezydenta ministrów. Wi- 
ceprezydent dr. Korytowski przemówił, pod- 
nosząc dbałość zarządu skarbowego o tą ko- 
palnię, która od wieków istnieje, a jeszcze przez 
wieki obiecuje zaopatrywać w sól znaczne ob- 
szary. Istnieje w tej kopalni piękny zwyczaj 
nazywania nowo otwartych komór albo od 
imienia zasłużonych ludzi, albo od ważnych 
wypadków w kraju. I tak przed 4 laty od ju- 
bileuszu wszechnicy jagiellońskiej nazwano je- 
dną komorę, a teraz mówca prosi prezydenta 
ministrów, aby użyczył swego imienia komo 
rze, która rokuje obfitość górniczą. 

Nastąpiło poświęcenie komory, poczem dr. 
Korytowski wzniósł trzykrotny okrzyk po nie- 
miecku i po polsku na cześć Cesarza. 

Dr. Koerber odpowiedział dziękując za to 
szczególne uznanie, i podnosząc, że kopalnia 
wielicka cieszy się sławą i poza granicami kra- 
ju. W końcu wyraził życzenie, aby kraj ró- 
wnie pięknie rozwijałsię i winnych kierunkach 
ekonomicznych, co jest gorącem pragnieniem 
p. prezydenta ministrów. 

Po zwiedzeniu kopalni odbył się na t. zw. 
„dworou Gołuchowskiego* podwieczorek, wyda- 
ny przez dra Korytowskiego, który w czasie 
podwieczorku wniósł zdrowie prezydenta mini- 
strów, zaś dr. Koerber odpowiedział toastem na 
zdrowie dra Korytowskiego. 

O godzinie 7 nastąpił powrót do Krako- 
wa, gdzie w  resursie szlacheckiej odbył się 
obiad na 14 nakryć, dany przez hr. Antoniego 
Wodzickiego. 

O godzinie 10 min. 55 nastąpił odjazd, 
prezydenta ministrów do Tarnobrzega. Na dwor- 
cu zjawili się reprezentanci władz i przedsta- 
wiciele miasta, a pożegnanie było bardzo ser- 
deczne. 


kolej lokalna Przeworsk-Dynów. 


Pierwszego września b. r. otwartą zosta- 
nie dla publicznego ruchu osobowego i towaro- 
wego nowa linia kolejowa, prowadząca z Prze- 
worska do Dynowa. Jestto siódma z rzędu ko- 
lej lokalna, zawdzięczająca swe istnienie krajo- 
wej akcyi kolejowej, wdrożonej na mocy usta- 
wy z dnia 17 lipca 1893. 

Galicyjska sieć kolejowa, szozupła i nie 
ekonomicznie założona, wymagała niezbędnie 
korekcyi i uzupełnienia. Było to wprawdzie o- 
bowiązkiem państwa, lecz kraj część tego obo- 
wiązku przejął dobrowolnie na siebie. Kraj 
tworzy projekt, kraj stara się o fundusz, pono- 
si z reguły */, części kosztów, kraj wykonuje 
budowę; państwo zaś obejmuje w zarząd nową 
linię już zupełnie wyposażoną i gotową do prze- 
wozu, nietylko zboża — ale i wojska. ta- 
kich warunkach budowa kolei w każdym in- 
nym kraju poszłaby jak z płatka. W Galicji 
do powstania kolei żelaznej nie wystarczają 
jednak projekt, fundusz i praca. O losie pro- 
jektowanej kolei decydują u nas względy wyż- 
szo — czasem tak wysokie, że oko zwykłego 
śmiertelnika dosięgnąć i zbadać ich nie zdoła. 
ywym tego przykładem są właśnie dzieje ko- 
lei lokalnej Przeworsk-Dynów. 

W roku 1894 wniósł ks. Andrzej Lubo- 
mirski podanie o wstępną koncesyę na budowę 
wąskotorowej kolei lokalnej z Przeworska do 
Bachórza, względnie do Dynowa. Koncesya 
wstępna zostuła istotnie udzielona, jednakże 
z tem zastrzeżeniem, że względy strategi- 
czne wymagają budowy normalnotorowej kolei. 

Wykonano więc projekt szczegółowy ko- 
lei o torze normalnym, w którym musiano 
uwzględnić liczne życzenia wojskowości, np. te- 
go rodzaju, aby kolej lokalna łączyła się z ko- 
leją państwową na przeciwległej stronie stacyi 
Przeworska. 

Ostatecznie projekt zatwierdzono, a bu- 
dowę normalnotorowej kolei z Przeworska do 
Bachorza, zapewniła uchwała sejmowa z d. 20 
marca 1899. 

Uchwała ta nie została jednakże przedło- 
żoną do sankcyi, bo okazało się, że ze wzglę- 
dów strategicznych, jedynie dopuszczalną jest 
kolej wąskotorowa. ; f 

Wypracowano więc nowy projekt kolei o 
wąskim torze. r 

Gdy wreszcie wszelkim żądaniom siły 
zbrojnej uczyniono zadość, zaszedł wypadek nie- 
przewidziany. cz ch 

Postęp sztuki strategicznej wykazał z bie- 
giem czasu, że między Przeworskiem a Dyno- 
wem jakakolwiek bądź kolej, normalna, lub 
wąskotorowa, serpentynowa lub tunełowa jest 
rzeczą wielce niebezpieczną. Dopiero po dłu- 
gich pertraktacyach pozwolono na budowę wą- 
skotorowej kolei pod warunkiem, że koncesyo- 
naryusz złoży t. zw. rewers demolacyjny t. j. 
zobowiąże się na każde zawezwanie woj- 
skowości, własnym kosztem zburzyć doszczętnie 
szlak kolejowy. Po dziesięciu latach targów 
i zabiegów zwyciężyła wreszcie wytrwałość kon- 
cesyonaryusza l energia Wydziału krajowego — 
kolej przyszła do skutku. 

Długość nowej linii kolejowej wynosi 46 ki- 
lometrów, szerokość toru 76 cm., a koszta budo- 
dowy 4,446.000 koron. Do pokrycia kosztów 
budowy przyczynili się: 

Interesenci miejscowi kwotą 330.000 K. 
państwo . . . . 1,152.000 K. 
kruj gwarancyą dochodów od 2,964.000 K. 

Projekt kolei wypracował i naczelne kie- 
rownictwo budowy, jakoteż zastępstwo konce- 
syouuryusza sprawował Wydział krajowy, prze- 
prowadzenie zaś budowy wraz z wykupnem 
gruntów poruczono firmie „Gwalbert Ziembicki 
i Feliks llnicki*. Budowa, rozpoczęta pod zimę 
w r. 1902, ukończoną została ściśle w zastrze- 
żonym terminie, a zdaniem osób kompeteten- 
tnych wykonanie jej jest pod każdym względem 
wzorowe i na wszelkie zasługuje uznanie. Nie- 
mniej pocieszającym i chlubnym jest fakt, że 
z wyjątkiem kwoty około 600.000 K., wydanej 
na sprowadzenie materyałów nawierzchni (rel- 
sów i t. p.) i lokomotyw, reszta kapitału budo- 
wy, a więc blisko 4 miliony koron wypłacone 
zostały firmom krajowym lub miejscowej ludnosci 
za robociznę. Konstrukeyi żelaznych, mostowych 
1 wagonów dostarczyła fabryka sanocka. Cemen- 
tu, progów, narzędzi, przedmiotów inwentarza 
1t. p. dostarczyły wyłącznie firmy krajowe. 
Również i do robót budowlanych (z wyjątkiem 
minerów tunelowych, Włochów) użyto wyłącznie 
sił krajowych, przeważnie zaś ludności miejsco- 
wej. Kraj zyskał więc kolej — przyczem zale- 
dwie '/, kapitału wyszła poza granice kraju. 

Nowa linia kolejowa prowadzi z Przewor- 
ska doliną Mleczki przez gminy miasteczka 
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Urzejowice, Krzeczowice, Kańczuga, Manasterz 
i Jawornik, w których założono stacye. 

Od Jawornika rozpoczyna się przestrzeń 
górzysta, a szlak kolejowy wznosi się stopnio- 
wo na 20*/,,, by dociągnąć najwyższego pur- 
ktu w tunelu na dziale wód pod Szklarami. 
Tunel 600-metrowy, a więc najdłuższy na tery- 
toryum galicyjskiem, przebity w miękkim pia- 
skowcu, jest cały obmurowany. 

Przy wyjeżdzie z tunelu roztacza się prze- 
śliczny widok na żyżną dolinę, w którą spu- 
szcza się szlak kolejowy wiodąc obok wspania- 
łego parku do stacyi Bachórz, a stąd obok mia- 
steczka Dynowa do końcowej stacyi tegoż na- 
zwiska, położonej tuż nad modrą wstęgą Sanu. 
| Cała okolica przez którą przebiega kolej, 
jest istotnie piękna wprawdzie nie romantyczną 
grozą spiętrzonych skał i śniegiem pokrytych 
szczytów, ale do serca przemawiającym wdzię- 
kiem typowej polskiej niwy, na którą w nie- 
przebranej szczodrobliwości spływa błogosła- 
wieństwo Boże. 

I człowiek dostroił się tutaj do otoczenia. 
Na żyznej roli ochoczo i wesoło pracuje ludność 
inteligentna, zapobiegliwa i zamożna. Głospo- 
darstwo rolne prowadzone intensywnie należy? 
bezsprzecznie do aipa e i najrento- 
wniejszych w całym kraju. Otóż gospodarstwu 
temu przybyła jeszcze nowa dźwignia. 

Transport furmankami niezmiernie żmu- 
dny i kosztowny uniemożliwiał dotąd kulturę 
buraków cukrowych, tak koniecznie potrze- 
bnych dla jedynej krujowej fabryki cukru w 
Przeworsku. Przewóz 100 metr. centnarów bu- 
raków z Dynowa do Przeworska trwałby naj- 
mniej 2 dni i kosztował przynajmniej 100 ko- 
ron. Droga żelazna zniesie odległość i koszta, 
w 4 godzinach i za 22 koron dostawi wagon 
buraków z Dynowa do cukrowni przeworskiej. 
Kultura buraków rozciągnie się więc na 60 ki- 
lometrów w giąb kraju, a wiadomą jest rzeczą, 
że wskutek uprawy buraków cukrowych pod- 
nosi się dochód z roli przeciętnie o 10 koron 
z morga i nadto zarobek dla ludnoścl wiejskiej. 
Podniesie się również i zdolność konkurencyj- 
na przeworskiej fabryki, na której bohaterskie 
wysiłki w walce z kartelem zwrócone są oczy 
całego społeczeństwa. 

Pierwszego wrzóśnia br. po uroczystem 
poświęceniu maszyna poprowadzi pierwszy po- 
ciąg przez ludne wsie, gwarne miasteczka, obok 
stogów złotej pszenicy i owocem rumianych 
szdów. 

Miejmy nadzieję, że wysiłki kraju i pruca 
uczciwa ludzi dobrej woli nie pójdą na marne, 
że raczej rewers ~ demołacyjny zbutwieje w 
aktach ministerstwa wojny, a kolej ta rzekomo 
niebezpieczna dla miecza pozostanie na wieki 
wierną przyjaciółką i podporą lemiesza.. 

B. Ch. 


. . A 
Wojna rosyjsko-japońska. 
(Ze źródeł japońskich). 

Tokio 29 sierpnia. (Biuro Reutera), Z Portu 
Artura i z pod Laojanu brak pewnych wiadomości. 
Oblężenie Portu Artura przeciąga się dłużej, niżii 
się spodziewano, co wywołuje wielkie niezadowo- 
lenis wśród ludności. Japończycy nie zdołali zdo- 
być fortu Jezsan, ataki ich na ten fort zostały 
odparte. 

Waszyngton 29 sierpnia. (Biuro Reutera). 
Tutejszy poseł japoński wręczył sekretarzowi stanu 
Heyowi notę swojego rządu, w której powiedziano, 
że jeżeli okręty rosyjskie w Szangaju nie zostaną 
natychmiast rozbrojone, Japonia będzie musiała u- 
żyć odpowiednich środków celem zabezpieczenia 
swoich interesów. 

(Ze źródeł rosyjskich). 

Petersbnrg 29 sierpnia. (Ros. Ajencya Tel.) 
Z Mukdenu donoszą, że przejechał tamtędy na pół- 
noe pociąg sanitarny, wiozący 120 żołnierzy i 5 
oficerów, rannych dnia 27 bm, pod Laojanem. Opo- 
wiadają oni, że od trzech dni toczy się zacięta 
walka bez przerwy na terenie wschodnim i połu- 
dniowym. Japończycy ze szczególną gwałtownością 
zaatakowali 3 korpus syberyjski. Rosyjskie wojska 
trzymają się dzielnie na wzgórzach Anszanczan. 
Dwie japońskie baterye wprawiono w zupełne za- 
inieszanie. Bardzo gorąco też walczono na terenie 
zachodnim koło Auping. 

Gibraltar 29 sierpnia. (Biuro Reutera) Ame- 
rykański okręt wojenny „Baltimore“ otrzymał roz- 


kaz udania się na wody chińskie. 
* 


* * 

Korespondent pisma Russkoje Słowo Nie- 
mirowicz-Danczenko opisuje działanie kul ja- 
pońskich w zwykły swój sposób, t. j. sensacyj- 
ny, pełen werwy, ale bardzo a bardzo niepra- 
wdopodobny. Jako curiosum więc tylko przyta- 
czamy te jego spostrzeżenia. Pisze on : 

Strzelec Wilkowicz, leżący za okopami 
pod Wafanku, dostał postrzał kuli karabinowej 
przez ramię niżej obojczyka, następna kula 
przeszła płuca, diafragmę, jamę brzuszną, prze- 
biła kiszki i wyszła. Coš niepojętego, a jednak 
strzelec przechorował dwa tygodnie i zdrów 
zupełnie. 

Inny strzelec, Szyp. dostał kulę w piersi 
na wylot, a nadto ma przestrseloną rękę w któ- 
rej trzymał karabin w chwili celowanie. Obe- 
enie żołnierz ten wraca do zdrowia, 

— A ty gdzie jesteś ranny? 

-- Oto kula przeszła przez ramię i wyszła. 
Inna znowu postrzeliła pachę. Na plecach mam 
dwie rany, a jeszcze jedną w nodze. 

— Ileż więc kul w tobie? 
adnej, wszystkie na wylot, wszystkie 
pięć; tych kul można dużo przełknąć, nie ozu- 
je się, jak przeleci przez ciało. Niby silue uką 
szenie muchy. — Z naszą kulą jest inaczej. Po 
naszej wyżyć nie można — bo zawsze zatrzy- 
muje się wewnątrz. 

Siedzi inny żołnierz. 

— Kiedyż i gdzieżeś raniony? 

— W głowę na wylot. 

Zdumienie rośnie. Oglądałem czaszkę; isto- 
tnie dwa otwory. Wejściowy z lewej strony ko- 
$ci ciemieniowej i wyjściowy z tyłu szyi. 

— Jakże to się zdarzyło ? 

— Siedziałem za okopami i uderzyła mnie. 

— Upadłeś ? 

— Nie, poprawiłem się i popełznąiem do o- 
patrunku. Głowa mocno zabolała i krwią bro- 
czyłem. Przeszedłem tak dziesięć kroków i pa- 
dłem bez pamięci, ale może dlatego, że oby- 
dwie nogi mam przestrzelone. 

— I znowu straciłeś przytomność ? 

— Nie, tylko z początku miałem targanie, a 
potem leżałem dwa tygodnie w gorączce. Sio- 
stra mówiła mi, że 40°, a teraz dobrze się czuję, 
tylko przy zmianie pogody głowa boli. 

Istotnie rzecz zdumiewająca. Podługowaty 
mózg, najważniejsza część do utrzymania życia, 

rzestrzelony, a człowiek nietylko żyje, ale 
zdrów, czuje się dobrze i mówi z uśmiechem, 
że go czasami głowa boli. 
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PRZEGLĄD z dnia 30 Sierpnia 1904. 


KRONIKA. 


Lwów 29 sierpnia. 


J. Exc. p. prezydent Tchórznicki wyjeżdża 
30 b. m. (wtorek) pociągiem błyskawicznym do 
Jarosławia na powitanie pana prezydenta ministrów 


Koerbera i będzie mu towarzyszyć w dalszej po- 
dróży — wskutek czego Excelencya Tchórznicki w 
przyszłym tygodniu audyencyi udzielać nie będzie. 
Po wyjeżdzie pana Prezydenta ministrów wraca p. 
prezydent Tchórznicki przed rozpoczęciem swego 
urlopu na kilka dni do Lwowa.—W czasie jego nie- 
bytności zastępstwo obejmie pan wiceprezydent 
wyższego sądu krajowego dr. Dylewski, 

Wiceprezydent namiestnictwa Włodzimierz 
hr. Łoś powrócił z urlopu i objął urzędowanie. 

Rusini a dr Koerber. Jak już donieśliśmy, 
pajdokracya ruska przygotowuje na dzień 31 bm. 
demonstracyjny wiec, na którym mają być oma- 
wianę rzekome krzywdy Rusinów. Wiec ten odbę- 
dzie się o godzinie 10 rano w sali Filharmonii. 
Prócz tego dla podniecenia wiecowników odbędzie 
się wtym samym dniu o godzinie 8 rano żałobne 
nabożeństwo za dwóch chłopów, z których jeden 
zginął w czasie zaburzeń wyborczych w r. 189%, 
a drugi podczas rozruchów strejkowych w r. 1902. 

Natomiast poważni Rusini należący do t. zw. 
partyi staroruskiej powitają prezydenta ministrów 
w sposób spokojny i godny w zakładzie Stauropigii. 

Kongres Maryański. Akademia literacko- 
muzyczna. W pierwszym dniu Kongresu Maryań- 
skiego w sali teatru miejskiego, przy współudziale 
personalu teatralnego, Towarzystwa muzycznego, 
chórów „Luni“, „Echa“, akademickiego, orkiestry 
operowej i kapeli 15 pułku piechoty, odbędzie się 
akademia literacko-artystyczna. Lucyan Rydel wy- 
kończył właśnie i złożył już do wykonania swoje 
misteryum, Komitet ma też w ręku umyślnie napi- 
sane kompozycye: Władysława Żeleńskiego, Mie- 
czysława Sołtysa, Henryka Jareckiego, Józefa No- 
wialisa, X. Józefa i Mieczysława Surzyńskich, któ- 
re obok utworów czci M. Boskiej poświęconych 
z wieków XVII, XVIII i XIX złożą się na ten 
wieczór uroczysty. Zgłaszający się w dalszym cią- 
gu uczestnicy kongresu mogą zamawiać pozostałą 
jeszcze część biletów w biurze kongresowem przy 
ul. Jagieliońskiej l. 8. 

Nowy superior OO. Jezuitów. Z rozpo- 
rządzenia jenerała Zakonu OO. Jezuitów superior- 
stwo lwowskiego domu T. J., piastowane poprze- 
dnio przez niezapomnianego O. Włodzimierza Piąt- 
kiewicza, objął w dniu wczorajszym O. Stanisław 
Sopuch. Jest to żarliwy działacz społeczno-religijny, 
który na licznych misyach w Saksonii, Westfalii, 
na Węgrzech, tudzież w Krakowie i mieście na- 
szem, gdzie organizował Towarzystwa: imienia Św. 
Józefa, ów. Zyty i Salezyanów, zaznaczył się 
z chlubą i pożytkiem. Obok płomiennoustego O. 
Alfreda Wróblewskiego zażywa też wa Lwowie no- 
wy saperior sławy mówey kościelnego. 

Konkurs na dwa stypendya imienia 5. p. 
Maryi Janowskiej, po 900 K. rocznie, dla mło- 
dzieńców pochodzenia polskiego religii rz. kat., 
pragnących się kształcić w wyższych zakładach | 
naukowych w Krakowie lub poza Krakowem, roz 
pisuje Zarząd krakowskiej Akademii umiejętności. 
Podania do 15 pażdziernika, | 


Strejk murarzy w Warszawie  zorganizo- 
wała tameczna partya socyalno-demokratyczną. Już 
blisko od tygodnia zaniechało tam pracy kilka ty- 
sięcy robotników murarskich, 

Konkursy. Magistrat miasta Lwowa ogłusza 
konkurs na udzielenie z fundacyi $. p. Emilii Dęb- 
kowskiej dla wdów i sierót po mieszczanach iwow- 
skich jednego wsparcia w kwocie 40 koron. Pierw- 
szeństwo do otrzymania tego wsparcia mają brat 
i siostra fundatorki pp. Alfons Baron i Fortunata 
z Baronów Kościukowa, którzy nie potrzebują wy- 
kazywać warunków wymaganych od innych pe- 
tentów. 

Dalej z fundacyi tej samej &. p. Emilii Dęb- 
kowskiej rozpisuje magistrat miasta Lwowa kon- 
kurs na udzielenie zasiłku w kwocie 200 koron 
dla jednego rzemieślnika, celem umożliwienia mu 
rozpoczęcia samoistnego zarobkowania. Krewni śp. 
Leona i Emilii małżonków Dębkowskich nie potrze- 
bują przedkładać swiadectwa ubóstwa. 

Nowy kościółek łaciński. W Hłuboczku 
wielkim nad Seretem poświęcono w dniu 15 bm. 
kościółek łaciński, wzniesiony tam staraniem X, 
prałata Twardowskiego, proboszcza z Tarnopola, a 
dzięki ofiarności X. arcybiskupa Bilczewskiego, hr. 
Platerowej, która prócz znacznego datku darowała 
też grunt pod budowę, oraz dzięki ofiarności oko- 
licznych obywateli, zwłaszcza zaś p. Garapicha z 
Cebrowa i Jurystowskiego z Kurowiec. 

Kościółek ten jest wielkiem dobrodziejstwem 
dla miejscowej ludności polskiej, która musiała cho- 
dzić do kościoła w Tarnopolu, oddalonego od Hłu- 
boczka o 10 klm., alboteż uczęszczać .do cerkwi. 

Na uroczystość poświęcenia przybyło kilka 
procesyj z sąsiednich wsi, wielu duchownych i oby- 
wateli z okolicy, a także wziął w niej udział, co 
z uznaniem podnieść należy, miejscowy proboszcz 
gr. kat., który przybył z procesyą, dając tem do- 
wód, że uważa, iż jesteśmy braćmi, których łączy 
jedna święta wiara, 

Z galicyjskiego Tow. muzycznego. W kon- 
serwatoryum galicyjskiego Towarzystwa muzyczne- 
go rozpoczyna się rok szkolny 1904/5, dnia 1-go 
września. Uczniowie dawni mogą się wpisywać na 
podstawie stopnia uzyskanego przy ostatnim egza- 
minie dorocznym. Nowo wstępujący uczniowie; pod- 
dadzą się egzaminowi wstąpnemu, który się odbę: 
dzie w dniach ogłoszonych w kancelaryi konserwa- 
toryum, gdzie też poprzednio w godzinach urzędo- 
wych (od 10 -- 1, przedpoł. i od 3—6 popołudniu) 
prowizorycznie zapisać się winni. 

Tragedya kasyerki. W tutejszej całą noc 
otwartej kawiarni „Europejskiej* p. Franza była 
od pewnego czasu zajętą jako kasyerka Róża Schlei- 
fer, dziewiętnastoletnia, bardzo przystojna blondyn- 
ka z Lincu. Róża poznała w kawiarni pewnego 
nadporucznika od inżynieryi czyli t. zw. inżyniera 
asystenta i ze znajomości z nim przy bufecie i ko- 
niakach wywnioskowała widocznie, że ów nadporu- 
cznik ożeni się z nią. Na czem Róża opierała tę 
swoją nadzieję, nie wiadomo, natomiast oficer nie- 
tylko nie brał czegoś podobnego seryo, ale wogóle 
mu to do głowy nawet nie przyszło. Aż dzisiejszej 
nocy dowiedziała się zakochana w oficerze kasyer- 
ka, że o poślubieniu go nawet marzyć nie może. 
Zawiedziona w swojej nadziei udała się dziś rano do 
domu przy ul. Mickiewicza 1. 4, gdzie mieszka ów po- 
rucznik, i, ukląkłszy pod drzwiami jego mieszkania cel- 
nym wystrzałem z rewolweru, skierowanym w prawą 
skroń, odebrała sobie życie. Oficer, który mimowol- 
nie stał się przyczyną tragedyi bivdnej kasyerki, 
dowiedziawszy się o jej rozpaczliwym czynie, zło- 
żył pieniądze na koszt jej pogrzebu. — Róża była 
dziewczyną uczciwą i podobno kochała owego ofi- 
cera na prawdę. 

Z Australii donoszą, że przez sierpień pano- 
wały tam takie ulewy, że wszystkie rzeki powy- 
stępowały z brzegów, a wszystkie doliny są zalane, 


bydła, ale mnóstwo ludzi poginęło. Straty w hodo- 
wli i rolnictwie obliczają na dziesiątki milionów, 

Z Brodów nam donoszą, Że tymi dniami 
Radziwiłłów, położony naprzeciw Brodów po stronie 
rosyjskiej, był widownią wielkich uroczystości. 
Przybył mianowicie w odwiedziny do swoich kre- 
wnych p. Gindsburg, główny dostawca armii rosyj- 
skiej, na powitanie milionera wyszli wszyscy współ- 
plemieńcy z rabinem na czele i potem w tryumfal- 
nym marszu odprowadzili go do mieszkania jego 
krewnych. P. Gindsburg bawił jeden dzień w Ra- 
dziwiłowie i zostawił trzysta rubli dla biednych 
żydów tamecznych. 

Poncz. Jakkolwiek profesor Dybowski ci- 
śnie w nas pioruny swego ostrego stylu, to prze- 
cież podamy tu sposób, jak się poncz robi. Prze- 
dewszystkiem zaznaczamy, że wyraz ten pochodzi 
z indyjskiego wyrazu panez, czyli pięć, albowiem 
pięciu rzeczy potrzeba do zrobienia go: wody, her- 
baty, goku cytrynowego, rumu i cukru. Kiedy An- 
glicy przybyli do Indyi, rozsmakowali się ogromnie 
w tym napoju i przesłali przepis do jego sporzą- 
dzenia swoim krewnym w Anglii. Przy tej sposo- 
bności przerobiono hindostańskie „paucz“ na an- 
gielski „punch“, z czego zrobił się „poncz“. 

Jest wiele sposobów przyrządzania ponczów, 
zagranicą napisano podobno małą bibliotekę na ten 
temat. Trudno jest sprzeczać się o to, który sposób 
jest najlepszy, jak również trudno w tym wzglę- 
dzie rozstrzygać, Pewnem jest tylko to, że do spo- 
rządzenia dobrego ponczu za mało jest mieć kilka 
recept, ale przedewszystkiem trzeba mieć doświad- 
czenie. Niemieckie przysłowie głosi, że „Probiren 
geht iiber Studiren*, 

Powiadają, że najlepszym jest tzw. poncz ce- 
garski, który sporządzony z godnem swojej nazwy 
namaszczeniera, ma być istotnie monarszym trun- 
kiem. Do cukru, otartego o skórki pomarańczowe 
i eytrynowe, wyciska się parę cytryn a potem robi 
się syrop z wodą. Przecedziwszy to starannie, mię- 
sza się z odpowiednią ilością rumu, wina czerwo- 
nego i burgundzkiego, potem stawia na gorącem 
miejscu, by dobrze naciągnęło. Gdy to nastąpi i 
trunek ostygnie, dodaja się parę flaszek szampana. 
W końcu wlewa się to do wazy, a z wazy do .. 
szklanek. Według podobnej zasady przyrządza się 
także tzw. poncz „Bristol*, Na litr kipiącej wody 
daje się sok z półtorej cytryny, skórkę z połowy 
i */, litra rumu Cukru dodaje się według smaku. 
Przyrządza się ten rodzaj ponczu w ten sposób, że 
cukier, sok i skórkę cytrynową zalewa się począ- 
tkowo tylko taką ilością wody, która jest potrze- 
bną do rozpuszczenia się cukru. ŻZostawia się to, 
by naciągnęło, mniej więcej przez pół godziny, a 
dopiero potem, po wyjęciu skórki cytrynowej dole- 
wa się rumu i resztę kipiącej wody. Ten rodzaj 
poncza jest stosunkowo niedrogim, a bardzo sma- 
cznym. 

Piękniejsza część ludzkiego rodzaju przenosi 
nad inne słodki poncz z jaj, nazywany z niemie- 
ckiego ajerpunczem, 

Oto przepis: dwię łyżeczki dobrej, chińskiej 
herbaty zaparze się litrem kipiącej wody i pozwala 
dobrze naciągnąć, Potem daje się do tego cukru 
do smaku, skórkę z jednej cytryny i sok z kilku, 
pięć jaj całych i pięć żółtek. Tę mieszaninę stawia 
się na wolnym ogniu i zanim zacznie kipieć, ubija 
się ją kołutuszką lub rózeczką drucianą, by zapo- 
biedz ścięciu się jaj. Na samym końcu dolewa się 
około pół litra rumu i poncz jest gotowy. Bardzo 
również smacznym jest t, zw. poncz piekący, który 
przyrządza się tak: Pół kilograma cukru rozpusz- 
czonego w 3/, litra rumu, fa:zce wina białego i 
flaszce czerwonego, stawia się na ogniu, W chwili, 
gdy miałaby ta mieszanina zacząć kipieć, wlewa 
się ją do wazy, zapala i podaje płonącą w wazie. 
W szklance może go sobie kto chce rozcieńczyć 
gorącą herbatą lub wodą, gdyż nie wszyscy mogą 
znieść tak mocny poncz. 

Możnaby przytoczyć ogromnie wiele różnych 
przepisów. Dobroć ponczu atoli, jak powiedzieliśmy, 
polega na s „aku tego, który go przyrządza. Wska- 
zanem jest dodawać do ponczu owoce, Bzczególnie 
ananasy lub brzoskwinie, które mu dodają miłego 
aromatu, 

Sławę światową zdobył sobie poncz, który 
kazał sporządzić angielski admirał Russel, odniósł- 
szy świetne zwycięstwo pod La Hogne nad zjedno- 
czoną flotą francusko-holenderską w r. 1682.W parku 
swoim w Chippingham kazał on zrobić ogromny 
basen, kłepkami drzewnemi szczelnie wyłożony i 
zaprowadzić w nim system rur, za pomocą których 
można było zawartość basenu utrzymywać w równej 
temperaturze, Tam wlano tyle wódki, rumu, malagi, 
ekstraktu limoniadowego, cukru, soku cytryno- 
wego itd., że utworzyło się małe jezioro ponczowe. 
Dzień przedtem już kazał admirał ogłosić, że kto 
ma pragnienie, może przyjść i, pijąc, obchodzić 
z nim święto zwycięstwa. Zebrało się naokoło je- 
ziora parę tysięcy ludzi. Po pachnącem jeziorze 
pływały dwie pięknie przystrojone gondole, w któ- 
rych siedząca służba podawała każdemu, kto tylko 
chciał i ile chciał szklanek ponczu. Podobno ludzi- 
ska mieli takie pragnienie, że już do drugiego dnia 
jezioro wyschło, ale za to długie lata opowiadano 
sobie o admirale Raussel'u i olbrzymiej jego wazie 
ponczu. Lecz nietylko do historyi powszechnej prze- 
szedł poncz, zdobył on sobie też miejsce w histo- 
ryi literatury, Szyller bowiem napisał odę do ponczu. 

i Leopold hr. Starzeński, znany poeta i pi- 
sarz dramatyczny, umarł 26 b. m., w Podkamieniu, 
w 69 roku życia. Obszerny nekrolog podamy 
później. 

W Rymanowie bawiło w roku bieżącym od 
15 maja do 25 sierpnia 2204 osób. 

Zmarli. W Moellbricken w Karyntyi zmarła 
p. Suchodolska, córka powieściopisarza Michała 
Czaykowskiego, znanego pod nazwiskiem Sadyka- 
baszy, przeżywszy lat 65. 

Stan powietrza. T.'o g. 7 rano-j- 11, w poł. 
-+ 14. Bar. 766. Idzie w górę. Pochmurno. 

Nie udało się. 

A. Tak pan wezoraj siostrę moją skompromi- 
tował, że nie pozostaje panu, jak prosić o jej rękę, 
lub się ze mną bić. 

B. Czekam pańskich świadków 

A. Tchórzu ! 

Oryginalna propozycya. 

Matka do córki: Co? znowu nad książkami ? 
Zamiast w powieści, wsadziłabyś lepiej nos w rosół. 


Widowiska i koncerty. 


Teatr miejski. Dziś: „Figle wiosenne," 
operetka w 3 a. Reiterera, z motywów J. Straussa. 
—- We wtorek „Posłaniec nr. 6666,“ operetka Zieh- 
1era. — We środę pierwsze przedstawienie drama- 
tu po powrocie z Krynicy „Anonimy,* krotochwila 
w 3 a. Devalieres'a i Marsa. We czwartek 
„Wróg lodu,* dramat w 5 a. H. Ibsena. 


Literatura i sztuka. 


Historyczny atlas Polski. Ułożył K. Bali- 
cki na podstawie kart i atlasów: Lelewela, Meeka, 
Babireckiego, Majerskiego, Niewiadomskiego, Putz- 
gera, Lewickiego i Bojarskiego. Stanisławów, na- 


* 


Powodzie są tak wielkie, iż nietylko krocie sztuk i kładem Włodzimierza Doboszyńskiego. 


Jestto niewielkiego formatu atlas, bardzo 
przyzwoicie wydany, a przedstawiający Polskę w 
rozmaitych czasach, więc najprzód za Bolesława 
Krzywoustego, potem za Kazimierza Wielkiego, na- 
stępnie w Biedmnastem stuleciu, potem w ośmna- 
stem, następnie po pierwszym rozbiorze, wreszcie 
podział politycznej Polski na województwa. Na koń- 
cu znajduje się spis wszystkich ważniejszych miast 
i miasteczek polskich przed rozbiorem kraju. Atlas 
ten kosztuje 50 halerzy i jest do nabycia we wszyste 
kich księgarniach, 


powoli 
szanczan. Nieprzyjacielska artylerya ostrzeli- 
wała nasze pozycye z rozmaitych punktów. 
Nasza artylerya, która skierowała swój ogień 
tam, gdzie pojawiły się japońskie kolumny i 
gdzie Japończycy chcieli zbudować szańce, 
zmusiła nieprzyjaciela do przeniesienia swego 
obozu do Baisiasai. O godzinie 6 wieczór ogień 
po obu stronach ustał. 

Najgorętszą walkę stoczyło lewe skrzydło 
naszego frontu południowego. Ogólna strata w 
tym dniu (dnia 26 b. m.) wynosiła po naszej 
stronie 200 ludzi. 

Z nastaniem nocy wszystkie nasze prze- 
dnie straże cofnęły się na główne pozycye. 
W ataku na front południowy brało udział pięć 
japońskich dywizyj. 

Na froncie południowo-wschodnim odparły 
nasze wojska wszystkie ataki japońskie, a to 
za pomocą przejścia naszego prawego skrzydła 
około wieczora doakcyi zaczepnej. Odparto Ja- 
pończyków aż do Tunsinfu, przyczem na na- 
szym froncie południowo-wschodnim straciliśmy 
około 400 ludzi. 

Na froncie wschodnim stoczyły nasze od- 
działy dnia 26 b. m. gorącą walkęze znacznie 
silniejszem wojskiem nieprzyjacielskiem. Piecho- 
ta nasza na prawem skrzydle, poparta przez 
artyleryę, stawiła dzielny opór. Atak liczebnie 
silniejszego nieprzyjaciela nastąpił w nocy. 

Przyszło do walki na bagnety, podczas któ- 
rej oficerowie odnieśli rany kłute od bagnetów, 
rany od cięcia szabli i strzałów rewolwerowych. 
Po zaciętej walce na wysuniętych pozycyach 
w Csehu i Ankinlin cofnęły się nasze wojska 
na główną pozycyę. Na prawem skrzydle bro- 
nił pułk tambowski wysuniętej pozycyi koło 
Csehu od godz. | w nocy do 4 nad ranem. 
Pułk kilkakrotnie odparł ataki nieprzyjaciela 
i sam o godz. 4 rano poszedł do ataku. Komen- 
dant pułku, pułkownik Klembowski jest ranny. 
W końcu manewr obejścia, wykonany przez 
nieprzyjaciela na prawem skrzydle zmusił nas 
do odwrotu, który nastąpił w dobrym porządku. 
Sześć dział zepsutych zostało na polu bitwy. 
Straty Japończyków, którzy z ogromną wście- 
kłością szli do ataku, muszą być bardzo zna- 
czne. Pewien ranny oficer japoński, który do- 
stał się do niewoli naszej i któremu opatrzono 
rany, w chwili, gdy nikt nań nie patrzył, po- 
pełnił samobójstwo, roztrzaskawszy sobie gło- 
wę o skały. 

Nasze wojska zabrały Japończykom zna- 
czną ilość broni. Nasze straty na froncie 
wschodnim nie są jeszcze dokładnie znane, wy- 
noszą w każdym razie zapewne więcej aniżeli 
1.500 zabitych i rannych. Pomimo tego długie- 
go i zaciętego boju i zmęczenia usposobienie 
w naszem wojsku było dobre; mimo ciemności 
i ulewnego deszczu, który zamienił okolicę w 
morze błota, wykonało nasze wojsko wszystkie 
ruchy z największą precyzyą. 

Dnia 27 b. m. nieprzyjaciel rozpoczął kro- 
ki zaczepne na nowo na całym froncie. Nasze 
wojska cofnęły się powoli na swe stanowiska. 
Około godziny 2 popołudniu sygnalizowano a- 
tak nieprzyjacielski koło Kuempin. 

Londyn 29 sierpnia. Biuro Reutera donosi 
z Laojanu: Z opowiadania licznych posłańców, 
przybywających z Portu Artura, wynika, że 
dotychczas bardzo lekceważono sobie odporność 
twierdzy. Port Artura może bowiem trzymać 
się jeszcze przez 2 miesiące, a nawet i do koń- 
ca roku. 

Rosyanie posiadają od Anszanczan do 
Mukdenu znakomicie ufortyfikowane- pozycye. 
Wskutek ciągłego przybywania nowych wojsk 
i artyleryi armia rosyjska jest obecnie silniej- 
szą, niż była kiedykolwiek od początku wojny. 
Wobec przyjazdu świeżych oddziałów wojsk 
z Europy, zapanował w armii zapał do walki 
a zarazem niechęć z powodu ciągłego odwrotu. 
Drogi i kolej żelazna między Mukdenem a 
Laojanem przepełnione są wojskiem. W ataku 
dnia 23 bm., wykonanym przez Chunchuzów 
na Rosyan na północ od Mukdenu, brały także 
udział regularne wojska chińskie. 

Tokio 29 sierpnia. Inżynierowie zbadali 
odkryte niedawno miny złota koło Iwate i wy- 
dali bardzo pomyślne orzeczenie, oceniając war- 
tość kopalni na 100 milionów funtów szterlin- 
gów. Pozpoczęto już roboty, aby przystąpić do 
wydobywania złota, Przypuszczają, że kopalnia 
ta przyniesie rocznie 200 milionów jennów. 

Szangaj 29 sierpnia. (Biuro Reutera). Ja- 
pończycy żądają, aby załoga rozbrojonych 
okrętów rosyjskich była zatrzymaną 1 nie 
otrzymała pozwolenia na wyjazd, ponieważ prze- 
konali się, że załogi „Wariagu* i „Korejca* 
mimo przyrzeczenia, że nie wezmą udziału w 
wojnie, zatrudnione są obecnie w eskadrze 
baltyckiej. 
| A 0 RÓ 


HOTEL GEORGE'A. 

Pokoje ze światłem i usługą od 3 KE. począwszy 

Przyjechali dnia 29 sierpnia. Ks. Z. Lubo- 
mirski z Warszawy. Hr. K. Romer z Brzuchowic. 
K. Sulatycki z Hujczewa. H. Ernst z St. Aegndt. 
J. Wąsowicz z Królestwa Polsk, W. Kossak z 
Krakowa. H. Lutmann z Bremy. E, Korner z Ber- 
na. Z. Grzymała, starosta z Bośni. J. Wachtel z 
Czerniowiec. J. Kósler z Czerniowiec. A. Czarnow- 
ski z Warszawy. A. Gosiewski z Przeworska. 
J. Heldenburg ze Złoczowa. T. Horodyski z Ko- 
marowa, M. Barna z Wiednia. S. Rappaport z 
Pniowa. J. Domaniewski z Rosyi. S$. Włodkowski 
z Warszawy. F. Stor z Monachium. W. Jankowski 
z Rogochowaćca. 


>] s. . 
Uzęść ekonomiczna. 
Wiedeń, 27 sierpnia. 

(Z) Walka o upaństwowienie nadreńskich 
kopalń węgla „Hibernii* zakończyła się — jak 
to było do przewidzenia — klęską rządu pru 
skiego. Jak donoszą z Düsseldorfu. na odbytem 
tam dzisiaj zgromadzeniu akcyonaryuszy „Hi- 
bernii* odrzucono kolosalną większością wnio- 
sek o sprzedanie tago przedsiębiorstwa pań- 
stwu pruskiemu. Walka była nadzwyczaj go- 
rąca, a komplet akcyonaryuszy niebywały. Ca- 
ły kapitał akcyjny „Hibernii* wynosi bowiem 
53', miliona marek, a do udziału w zgromadze- 
niu zgłoszono 650,356.000 marek. Z tego sam 
bank drezdeński zgłosił 18 milionów, a wiado- 
mo było powszechnie, że odgrywa on w tej 
sprawie rolę ajenta rządu pruskiego i z jego 
polecenia zakupuje od kilku tygodni akcye 
„Hibernii*. Grdy poddano pod głosowanie ofer- 
tę rządu, który jak wiadomo ofiaruje 246 ma- 
rek za każdych 100 marek (nominalnie) akcya- 
mi „Hibernii*, oświadczyli się posiadacze akcyi 
za 29,600.000 marek za odrzuceniam propozy- 
cyl rządu, za przyjęciem jej głosowało tylko 
2,600.000 marek, a przedstawiciele banku dre- 
zdeńskiego wyszli z sali i nie wzięli udziału 
w głosowaniu. Nasuwa się teraz pytanie, co 
zrobi wobec tej uchwały rząd pruski: czy za- 
niecha dalszych starań o nabycie „Hibernii*, 
czy też będzie się starał koniecznie przyjść 
w posiadanie większości jej akoyi i na nowem 
walnem zgromadzeniu przeprzeć swoje za- 
mysły. 

Owóż, jak zapewniają w berlińskich sfe- 
rach finansowych, tej ostatniej drogi rząd nie 
wybierze, gdyż kosztowałoby go to za drogo. 
Posiadacze akeyi .Hibernii*, grupujący się 0- 
koło firmy Bleichródera i berlińskiego Towa- 
rzystwa handlowego, nie chcą ich sprzedać za 
żadną cenę, dzisiejszy kurs giełdowy tych 
akcyi jest już o 20%/, wyższy od tej ceny, jaką 
ofiarował rząd, a gdyby się dowiedziano, że 
rząd w dalszym ciągu skupuje te akcye, to 
niewątpliwie cena ich jeszcze bardziej podnio- 
słaby się. Natomiast prawdopodobnem jest, że 
rząd odkupi od banku drezdeńskiego na wła- 
sność państwa nabyte przez ten bank akcye 
za 18 milionów marek i w ten sposób, chociaż 
nie będzie miał większości w zarządzie „Hi- 
bernii*, ale w każdym razie będzie miał nań 
poważny wpływ zarówno jak i na układanie 
cen węgla. 

Olbrzymi pożar rezerwoarów naftowych 
w Antwerpii, którego jeszcze zupełnie nie uga- 
szono, pociągnie za sobą — jak się zdaje — 
podwyższenie cen nafty. Na dzień 30 b. m. 
zwołano już do Pesztu konferencyę przedstawi- 
cieli austryackich i węgierskich rafineryi na- 
fty celem uchwalenia podwyższenia cen na 
wrzesień i zastanowienia się nad tem, jak mo- 
żnaby szybko wyzyskać nadarzającą się spo- 
sobność i wywieść znaczne ilości nafty z Austro- 
Węgier do Belgii. Ilość zniszczonej przez po- 
żar nafty w Antwerpii wynosić ma przeszło 
7000 wagonów. Była to przeważnie nafta 
amerykańska i trochę rosyjskiej i rumuńskiej. 

W pierwszej połowie września odbędzie 
się w ratuszu wiadeńskim  konferencya, na 
której zapaść ma decyzya co do założenia w 
Wiedniu wielkiej komunalnej kasy oszczędno- 
ści. We wszystkich dwudziestu dzielnicach 
Wiednia znajdować się mają filie tej in- 
stytucyi. e 

Ż Londynu donoszą, że tymi dniami od- 
byó się ma tam zgromadzenie fabrykantów 
wyrobów bawełnianych z oałej Anglii, na któ- 
rem zapadnie decyzya znacznego ograniczenia 
ruchu we wszystkich fabrykach angielskich z 
powodu nadzwyczajnej drożyzny surowej ba- 
wełny. Nadto zobowiązać się mają fabrykanci 
angielscy przez cały wrzesień nie robić żadnych 
zakupów bawełny. 


TELECRAMY PRZEGLĄDU”. 


(Depesze poranne). 


Paryż 29 sierpnia. Pisma zagraniczne donio- 
sły o nowej aferze szpiegowskiej, odkrytej w Pa- 
ryżu. Owóż dzienniki Matin i Petit Parisien wy- 
jaśniają, że idzie tu o propozycyę, jaką zrob ł ja- 
poński attaché wojskowy byłemu ajentowi Lajoux 
w sprawie planu obrony Indochin. Japoński attaché 
przeczy temu energicznie. 


(Depesze popołudniowe). 

Paryż 23 sierpnia. Do Matin donoszą z Mar- 
Bylii, iż minister marynarki Pelletan zamierza na- 
łożyć na towarzystwa żeglugi odszkodowanie 1500 
franków dziennie, dopóki one napowrót nie podejmą 
służby pocztowej (a nie podejmują one tej służby 
z powodu strejku marynarzy. Przyp. Red.) 

Helsingfors 29 sierpnia. Na podstawie ukazu 
carskiego zwołano stany Finlandyi na zwyczajną 
sesyę w dniu 6 grudnia b. r. do Helsingforsu. 

Równocześnie wydano rozkaz, aby przyszły 
sejm zebrał się w roku 1907. 

Paryż 29 sierpnia. Jak dzienniki donoszą, 
minister handlu zwróci się do Towarzystw żeglugi 
handlowej w Marsylii z grożbą pociągnięcia ich do 
odpowiedzialności i zmuszenia ich do spełnienia 
swych obowiązków, jeśli nie przyczynią się do za- 
kończenia strejku. 

Kolonia 29 sierpnia. Do Köln. Zig. donoszą 
z Kronsztadu: Eskadra baltycka pod dowództwem 
Rożdiestwieńskiego wyjechała na pełne morze, jak 
mówią, na 10 dni. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWROŃ. 


Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 29 sierpnia. H. br. Kapri 
z Czerniowiec. Inżynier Papp i dr. K. J. Wurzel 
z Wiednia, S. Władysławki z Komarowa. P., Mi- 
chałowski z Żółkwi. Dr. A. Dybowski z Cieszyna. 
P. Kulikowski ze Sta.isławowa. W. R. Hrynie- 
wicz i A. Zieliński z Krakowa. M. Komarnicki z 
Jarosławie. J. Wołkowicki ze Strzyżowa. Dr. M. 
Lebmann z Podhajec. W. Biesiadecki z Jasła M. 
Grossman z Tarnopola. 


Wojna 


Laojan 29 sierpnia. Biuro Reutera donosi: 
Odwrót Rosyan z Anszanczan w dniu 27 b. m. 
odbył się podczas nocy w zupełnym porządku. 
Walka, która rozpoczęła się dnia 26 rano, trwa- 
ła caly dzień i całą noc. 

Petersburg 29 sierpnia. Generał lejtnat 
Sacharow telegrafował do sztabu generalnego 
pod datą 27 b. m.: 

Dnia 26 nasze przednie straże, które prze- 
bywały na najbardziej wysuniętych stanowi 
skach wzdłuż frontu południowego, cofnęły się 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Piac Maryacki. 
Pierwszorzędny hotel s komfortem urządzony, pil- 
aneńska restauracya e pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 
Przyjechali dnia 29 sierpnia. H. Gazkowska 
i M Tendwerowe z Rosyi. A. Lekczyńska z Re- 
menowa. W. Korzenni z Brzozdowiec. T. Wyrzy- 
kowscy ze Lwowa. M. Przyk ze Sambora. J. Kę- 
drzycka z Rosyi. H. Hansa z Wiednia, A. Łoku- 
ciejowski z Lipska. (0. Waligórski z Rożniatowa. 
F. Passakas z Witelówki. H. Zucker z Czernio- 


na ufortyfikowane stanowisko w An-| 


wiec. M. Dyki z Przemyśla. E. Mandyczewski z 
Tarnopola. B. hr. Drohkojowski 3a  Cieszacina, 
E. Schindler i E. Fleischer z Wiednia. J. Brenner 
z Krakowa. S. Libelt z Borysławia. J. Krzysztofo- 
wiez z Artasowa. J. Hahn z Cieplice. L. Schlesin- 
ger i M. Friedenfeld z Wiednia. W. hr. Zamoyski 
z Zakopanego. K. Eliasz z Drohobycza. J. Kozo- 
wer z Czortkowa. E. Schindler z Aszu. G. Lippa 
z Wiednia, A. Nakao z Odessy. 


Nadesłane. 
Rubryka ta mie pochodzi od Radakcyi, nie bierze też ona 
za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


Kursa przygotowawcze 


do egzaminu na jedn' rocznych ochotników 
_ „intelligenzpriifung* 
rozpoczynają się z dniem 1 września b. r. w wojsko: 
wej szkole vrzygoto *awczej St. Dobrowolskiego, Lwów, 
ui. Pedlewskiego 9. — Objaśnienia i wykaz imien- 
ny uczniów aprobowanych na żądanie * 
90'/, aprobowanych. 
Docent Uniwersytetu 


Dr. Teodor Bohosiewicz 


powrócił i orcynuje w chorobach zębów i jamy ustnej 
przy ul. Jagiellońskiej i. 7 


4 Dr. K. TRZECIESKI 


powrócił i ordynuje Akademicka 11. 
Rok założenia 1853. 


Dom bankowy i Kantor wymian 


pod firmą: 


AUGUST SCHELLENBERG & SYN 


Lwów, Karola Ludwika 1 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, monsty 
itp. oraz poleca 


PROMESY 


losy austr. zakłądu kred. II em. do ciągn. 
5 września b. r. po K 
Główna wygrana Koron 100.000. 
Wydawnictwo gasety losowań „Nadrieja.*. Prenu- 
merata roczna K. 840, ra prowincyi 8.60 
| a E 
Wiedeń 29 sierpnia. (Giełda towarowa). Cu- 
kier 25:50—25'60 (stały). Spirytus 53:60—54*20 
(słabszy). — Nafta galicyjska bez zmiany. 
R OE p z RR i. inw nn 


na 3 proc. 


Budapeszt 20 sierpnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów). Pszenica 
na październik 10:656—10:66, na kwiecień 10:91 
—10'92; żyto na październik 8'11—S8'12, na 
kwiecień 8'43—8'44; owies na pażdziernik 
7:07—7:08, na kwiecień 7'356—7'36; kukurudza 
na sierpień 0'00—0'00, na wrzesień 7:28—7'29, 
na maj 7'28—7'29. Rzepak na sierpień 11:60— 
1170. — Oferty na pszenicę: mierne. Chęć ku- 
pna : słaba. — Usposobienie: słabe. — Pogoda: 
wiątr. 

Wiedeń 29 sierpnia. Pszenica 11-30—11:55, 
kukurudza 7'60—7:80, owies 7:40—7:66. Po- 


chmurno. 


| 


Giełda południowa (godzina 12 minut 30 
Wiedeń 29 sierpnia. ć > 


Marki 117.20, renta majowa 99.25, węgierska 
renla koronowa 97:10, akcye: austr. zakł. kredyt. 
644-765, węg. zakł. kred. 7567-00, anglobanku 280*00, 


unionbanku 527.00, baukvereinu 5839:50, linderbanku 
43850, kolei państw. 63400, lombardy 89:00, akcye 


kolei Elbethal 421.00, fabryki broni 481:00, tyto- 
niowe 000000, alpiny 444.50, Rima Muranyi 506,50, 
prag. Tow. żel. 2893-00,losy tureckie 128'25, ruble 
2538-25. Usposobienie: silne, 


"Lwów 29 sierpnia. (Z izby handlowej). 
Obliczeuie w walucie koronowej. 


Akcye za sztnkę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
420 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaską 
po 400 kor. 578.— do 588,—. Banku hipotecznego po 
100 kor. 58500 do 545.00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
so 409 kor. —'— do —'—, Tow. budowy wagonów 
w Banoku po 6500 koron 5450 do 870— Bauku dla 
nandlu i przemysłu po 400 k. 000:— do 260 

Listy zastawne za 100 K.: Banka hbipot. galic. 
5 proc. los, w 50 lat. z 10 proo. prem. 111*25 do 000.00, 
4 i pół proc. los w 50 lat 10150 do 102:30, 4 proe. los 
w 60 lat 88.80 do 98-50 Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 101.50 do 102.20. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
99.90 Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
aya) 99.60 do 0G'00, 4 proc. los w 41 i pół latach 29:60 
do —'—, 4 proc. los w 56 Jat 9980 do 100'00, 


Obligi rx 100 K : Gal. fand. propinacyjnego 4 pro, 


99.70 — 100:40 Bukowińskiego fund. prop. 6 proc. 102.80 
do = Łiasat) 
000.60, Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98.80 do 99.50. Pożyczki kraj, s roku 1878 
4'/, proc, —. — do — —. 4 proc. z 1898 r. 99.50 —100.00 
miasta Lwowa 4 proc. 
LEWO 


Kom. Banku kraj. 5 preo. (II em.) 102.80 do 


po 200 koron 97.00 do 97.70. 
po 200 koron 100.50 do 101.20. 


Monety. Dukat cesarski 11.26 — 11,40. Napoleon- 


dor 19.00 do 19.23. Sto rubli papierowych 258.00—254.50 


Sto marek 117.10 do 117-60. 
E_E 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od 80 lipca 1904 według czasu środkow: -euro- 
psjskiego. 


Przychodzą ć» Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31", 1.30, 8.407, 6.03, 8.56, 5.40, 8.607 

Z Rzeszowa: 10.20. 

Z Podwołoozysk: (na dworzec główny): 8.30, 7.40, 5.80 
10.20"; na Podzamcze: 2.15, 7.20, 5.06, 10:02*, 

Z Tarnopolu: 8.25* (ua dw. gł.) 8.04* na Podzamcze, 

Z Oserniowieo: 12.29.*, 1.40, 8.10, 5.50, 9-10*, 

Z Kołomyi i Stanisławowa: 8,10, 11.26. 

Ze Stryja: 7.45, 10.08, 1.10, 4.85, 10.40%. 

Z Rawy i okela: 5.08, 7.30. 

Z Jaworowa: 8.80, 4.45. 

Z Sambora : 8'00, 10:00. 


Odchodzą ze Lwowa : 


Do Krakowa: 12.46", 8.20, 2.65, 4.107, 8.86, 6.20%, 10.55 

Do Rzeszowa: 8.80. 

Da Podwołoczysk s dwsroa głównego: 1.55%, 6.80, 9*— 
11.—*; z Podzamoza: 2.09, 6.48, 9.21", 11.24 

Do Tarnopola: 10.36 z dw. głównego, 10.52 s Podzamoza. 

Do Ozerniewiec: 2.61*, 2.48, 6.20, 10.45, 10.429. 

Do Stryja: 6.46, 9.10, 8.05, 6.40%, LOG" | | | | | 

Do Rawy i Bokala : 10.50, 7.05*, 11.10* (każdej niedzieli). 

Do Jaworowa : 6.60, 5.48. 

Do Samhboru : 9-26, 8'40. 

Do Kołomyi i Zydączowa: 5.55, 

Do Przemyśla, Ohyrowa. Zagórza: 10,05*. 


Pociągi lokalne. 
Przychodzą do Lwowa: 


Z Brzuchowic: 6.42, 7.80, 11.45, 1.47, 8.15, 4.80, 6.08, 
754*, 912* (od 8/5 do 11 9 włącznie). j 

Z Janowa: 8.%0, 1.16, 4.45, 9.25* (od 1|5 do 80/9 włącznie) 
10.10* (od 15|5 do 818 w niedziele i święta). 

Ze Bzozerca: 9.85% (od 1|6 do 11]9 w niedziele i Ewięta). 

Z Lubienia W.: 11.85* (od 155 do 11|9 w miedz. i Święta). 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Brsnchowio: 6.48*, 9.80, 10.50, 12.82, 2.06, 8.35, 5.05; 
7.05*, 8.04*, 11.10*. wy: 

Do Janowa: 6.50, 9.15, 1.35 (od 155 do 81|8 w niedzielę 
i święta), 5.18, 6.48. R. 4 

Do Bzczerca. 1.45 (od 1|6 do 11/9 w niedzielę i Święta), 

De Lubienia W.: 2.15 (od 15/5 do 11)9 w niedz. i święta). 
Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane są literami 

tłastemi; pociągi nócne oznaczone są gwiasdką. Pora no- 

ona liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 


17) 


MĘŻOWIE WALENTYNY. 


Powieść z francnskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Wszyscy zajęli miejsca. Leopold siedział 
między dziennikarzem a próżnem krzesłem, po- 
zostawionem dla opóźniającego się biesiadnika, 
owej jakiejs dziwacznej osobistości, którą opi- 
sywano przed chwilą jako postać wsale niesym- 
patyczną. 

Leopold, mający przeważnie artystyczne 


— Bah! — zawołał autor dramatyczny — upodobania, z zamiłowaniem i powodzeniem 


czyżby Ahaswerus ? 
— Tak; wszyscy nadają mu tę nazwę. 


zajmujący się literaturą, czuł się w swoim ży- 
wiole, rozmawiając z dziennikarzem i pisarzem 


— Musi przecież mieć jakieś tegoczesne i | dramatycznym. Najczęściej znajdował się w to- 


więcej towarzyskie nazwisko? — spytał Le- 
opold. 

s Doprawdy, nie pytałem o nie! Dwa ozy 
trzy razy zaledwie spotkałem go w towarzy- 
stwie, i zawsze mówiono, że nazywa się Ahas- 
werus. Legendowe to nazwisko uderzyło mnie 
swoją oryginalnością, i dlatego to głównie za- 
prosiłem go. Przyznaj — dodał, zwracając się 
do autora dramatycznego, iż jest to coś niepo- 
spolicia niezwykłego mieć na wieczerzy Ahas- 
werusa. 

— Zapewne — odrzekł tenże ; — co do mnie, 
będę go studyownał z przyjemnością — tyle sły- 
szałem o nim. Ma to być oryginalny dziwak 
i niezmordowany turysta ; posłuży mi jako typ 
jednej z moich osobistości. — Nakłonimy go, 
aby nam opowiedział swoje podróże. 

— O! nie licz na to! — odpowiedział dzien- 
nikarz.. — Tylko do jedzenia otwierać będzie 
usta, a je tak wiele, iż na inne zajęcie nie po- 
zostaje mu czasu. Wierz mu, Feliksie, nie cze- 
kajmy na niego; nie można się spodziewać, iż 
przyczyni się do ożywienia rozmowy. Jak ptak 
przelatuje z miejsca na miejsce, ale jest niemy 
jak posąg, sztywny jak kij, zimny jak lód. 
więc nie będziemy na niego czekać — 
rzekł Feliks; — o północy nie ma potrzeby 
czekać kwadrans po oznaczonej godzinie; pod- 
daję się głosowaniu powszechnemu: panowie, 
siadajmy ! 


Rok założenia 1789. 


Jedyny najstarszy handei Herbaty i Kawy, Fa- 
bryka świec woskowych 


Fryderyka S$chubutha i Ski 


Lwów, Rynek 1. 45, 


Congo Nr. 0. 
Congo „ 1. . 
Boiuchony Nr. 2. 


Liceum żeńskie 


Z prawami szkół publicznych reskryptem 


Ministeryum z dnia 1. marca r. 1904: I. 5.540. 


w. Niedziałkowskiej 


obejmuje sześć klas licealnych, klasę przygotowawczą i cztery klasy nor- 


malne również 


z prawem publiczności 


poleca: 


Herbaty chińskie czarne 


aromatyczne silnie naciągające 


5ouchong Zbiór majowy k z 
Kaysov najprzedniejsza „n > s» 


Najlepsze Okruchy herbaciane pół Ko 
kor. 8, 8:60 i 4.60. 


Prosimy żądać 
„Herbatę z Chińczykiem". 


warzystwach eleganckich, bogatych, w salonach 
arystokracyi i finansistów; miał więc prawdzi- 
wą przyjemność spotkać się z ludźmi jednakiej 
sfery umysłowej, zajmującemi się zarówno jak 
on belłerrystyką, teatrem, fejletonami, nowo 
wydanemi dziełami, umiejącymi rozmawiać z 
zapałem i dowcipem tak o starożytnych arcy- 
dziełach, jak o tegoczesnem piśmiennictwie. 

Obdarzony bujną wyobraźnią i gorącem 
sercem, pełen uniesiań i zapału, znajdował 
wielką przyjemność w ożywionej, tryskającej do- 
| weipem rozmowie, dozwalającej mu zapomnieć o 
dręczących go wspomnieniach. Prześladujące go 
nieustannie wyrzuty sumienia rozsunęły nieco 
kleszcze, ściskające jego serce, dozwalając ode- 
tchnąć swobodniej. Odzyskał właściwą sobie ży- 
wość wyobrażni i wykwintny dowcip, widmo, ów 
straszny tewarzysz jego, kryło się jak nieto- 
perz przed światłem, a dawniejsza jeszcze to- 
warzyszka, wesołość, powracała, rozjaśniając 
promieniem słońca oczy jego i uśmiech, ukazu- 
jący się na ustach. 

— Mówił pan przed chwilą — rzekł autor 
dramatyczny do dziennikarza, że byłeś dziś na 
przedstawieniu „Don Juana* ozyli „Uczty ka- 
miennego goscia“. 

— Tak, był to debiut artysty w roli don Ju- 
ana, o którym mam pisać w fejletonie. 

— (zy jesteś pan zadowolony z debiutu ? 

— Eh! eh! 


i Drobne ogłoszenia. 


pół Ko kor. 8:20 p h 
non o» 880 o cenac 
. n n 480 
n 6— radakcyjrych ogłoszeniu 10 wazy st: 
8:— sich baz wyjątku  daienników, 


twowekich , 


ema wazelkie piama 
przyjmuje 
Wysokiego ©. k. Sokołowskiego 


Korstorcysy gratis. 


— 


i bielisny gotowej 


krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkichk act., 
owasopism fzohowych miajscowych; 
zamiejscowych i szgranicznych, xa- 
mówienia na xlisze I rysunki do 
pgłoacań, prenumeratę In 


Ajencya dzienników i ogłoszeń 


we Lwowie, Pasaż Aansmana Nr. 


j ROROGGOC3QG60960000 
| Skład płócien Kyrtzyństić 


Lwów, ulicz Hallcka 16. 


Wpisy uczenic dochodzących i pensyonarek przyjmuje się od 
dnia 1-go września w godzinach między iO-stą a G-ią , 
Egzamina wstępne odbywać się będą dnia 5-go, a lekcye roasoczną dnia 
6-go września. 
1. 20. 


poleca : Płórna, Weby, Bieliznę 
RBęozniki i Chustki do nosa w 
wyborze. Kompletne wyprawy 


wraz z pościelą począwszy od sł. 


PRZEGLĄD z dnia 30 Sierpnia 1904. 


— A ze Sganarell'a ? 

— Oh! ch! 

— No, wiem, że nie jest pan skłonny do unie- 
sień; ale któraż rola najlepiej była oddana ? 

— Rola posągu. 

— Rozumiem, dlatego, że 
tylko przemawia. 

"— Przyznaję—rzekł poważnie dziennikarz — 
iż lubię widzieć widmo. Artysta, przed- 
stawiający posąg komandora, w swojej białej 
udrapowansj szacie, z twarzą, wybornie ucha- 
rakteryzowaną, tak nieruchomie stojący na 
swym postumencie, wygląda rzeczywiście na 
skamieniałego człowieka. Gdy ten niegodziwy 
don Juan ośmiela się zapraszać na swą wiecze- 
rzę posag tego dzielnego komandora, którego 
zabił, a posąg pochyleniem głowy odpowiada, 
że przyjmuje zaproszenie, dama, siedząca w 
krześle obok mnie, drgnęła tak silnie, jak pan 
teraz — dodał, wskazując Leopolda, który rze- 
czywiście zadrżał ne te słowa, przywodzące mu 
na pamięó owo okropne wspomnienie. 

— W czwartym akcie — mówił dalej dzien- 
nikarz — gdy zugrobowy biesiadnik przyby- 
wający na zaproszenie don Juana, głośno puka 
do drzwi jego i wchodzi posuwając się szty- 
wnym, majestatycznym krokiem posągu, ni- 
czem nieprzypominającym szelestu sukni Pa- 
ryżanki ohodzącej na wysokich wąskich obca- 
sach; gdy następnie siada do stołu przy Don 
Juanie, i odpłacając grzecznością za grzeczność, 
doskonale udanym, prawdziwie grobowym gło- 
sem, zaprasza go na wieczerzę do siebie, to jest 
dò piekła, wierz mi pan, że poczciwi ludziska 
nie oswojeni z podobnemi widokami, drżeli ró- 
wnie silnie jak Sganarell, mniemając, iż pa- 
trzą na rzeczywiste widmo. 

W tej chwili rozległo się głośne pukanie do 
drzwi sali, w której wieczerzano tak wesoło. 

— Do licha! — zawołał dziennikarz — za 


ten parę słów 


Doskon»le odrinszeca i odkaża skórę, 
zapobiega wyprdaniu włosów — wzma- 
enia ich porost. Do nabycia w zato- 
bniejszych aptekach, śóroguerysoh i 
składach porfum. Główne składy +: 
we Lwowie Hay, Mikolasch; w 
Krakowie: Reim. 


Odszczagółnione na kiłk': powsiach- 


We Lwowie, ul. Kopernika 


MHowość ! Miód w plastrach! 1. 


Nowość! 


KAWA PALONA 


z własnego parowego palenia 
codziennie świeżo palona ! 


== A zauwa parlon 


Soiśie podług zasad hygieny, sapomocę gorącego 


komita w smaku i aromacie — codsiań świeżo pulona! 


1/, kiio kawy palone Melange y k T — 
3 Nr I. 1 

> Nr. IV. 1 

Melanga cesarska Nr. V, 1 


Kawa palona s pomocą gorącego powietrza posiada zalety ik: 


zachowuje znakomitą gro mę, 
czysty delikatny smak, 
największe wydsiność, 


u tej przyczyny znacznie tańsza w użyciu aniżeli kawy palone w inny 


sposób, 


Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wadze i, 


Wy a i 14 kilo. 


Poleca handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


ulica Teatralna 3, naprzeciw Katedry. 


składającą się 


w WIELICZCE 


z portem. 


? 


Nowy rozkład jazdy koiejami 


podaje 


KURYER KOLEJOWY 


Do nabyola: 


W Księgarniach, Biurach dzienników, trafikach. 
Ekspedycya: Lwów, Pasa: Hausmana |. 9. 


= 


Redaktor odnowiedziamy Wacław 


Mięszankę zimową 


z grochu zimowego, wyki zimowej i żyta św. Jańskiego, wykę 
kosmatą (vicia villosa), wszystko z ostrego klimatu poleca 
do siewu jesiennego o ile zapas starczy. 


Towarzystwo rolnicze okręgowe 


II (4 
Rzadka sposobność 
Wspaniałe reprodukcye barwne z obrazów znakomitego 
malarza Augustynowicza p. t.: 


Matka Boska Król. Kor. Polsk. I św. Stanisław 


Wysyła: Biuro dzienników Sokołowskiego, Lwów, Pa- 
saż Hausmana 9, za cenę 2 kor. 24 hal. wraz 


|l ABAOGU 


klgr. 8 kor. bez opłaty portowej. 
ny miód deserowy Kuracyjny w 


Nowość! 


pewnej małej grzecnności, która 


em naucz. Iwanczany p. 
SYRIUSZ. 


powietrza — zna- 


Złr. 70 ot. innych towarach opuszcza 109%, od zwy”|[] 
naaa kłych cen. Dobra kawa palona 7, 
s IV klg. 2.80 hal. 

X R z Do sprzedania w dobrach Gro- 

n s 


tami 


niów i : 
i udziela : 


blaszankach k. 6:60 fr. Miód ten wysy- 
łam także darmo xa wyświadozenie mi 


kosztuja, bliżej listownie. Darmo brossar- 
ki dr. Ciesielskiego o miodzie, Żądajcie, 
warto przeczytgć. P. Korzeniewicz, 


Lwów, ul. Trzeciego Maja 1. 2, sniża se-| 
ny kawy o 20 halerzy na kilogramie przy 


w miejscowościach: Dobrostany, 
Wola Dobrostańska, Kamienobród, Cn-|g, 
Burgthai. Bliższej wiadomości|jj 


Zarząd dóbr w Dobrestanach -o-i 
ozta Białogóra stac. kolei Kamienobród 


stolowy, nych wystawach i znane z dobroci 
wielkim i trwałości 
Pora Å. . 

-| Portepiany Fr. Wirtha 
Bira w WIEDNIU 


długolsiniego wapòipracowni- 
ka Boesendorfera, poleca 


Główne zustępstwc na Galicyę: 


J. MUSSIL przedtem J. Balko, | 
skład fortepianów zał. w r. 1841, we 
LWOWIE, Karola Ludwika 7. 


nio nie 


JLieytacya. 


—IH W Lwowskim akcyjnym Za- 
| kładzie Zastawniczym przy 

Jul. Karola Ludwika I. 3, I. 
piętro, 

cdbywaóć się będzie 

|w dniach 6 i 7 września 

1964 w godzinach od 9 do 1 przed 

| poł. i od 8 do 6 po poł. sprzedaż 

HI licytacyjna zastawów z terminem 


września 
Bielska, Pańska 5. 


= | Hausmana Lwów. 


Sokołowski Pasaż Hausmanna, 


koje z kuchnią i przadpokojem. 
terze, Uliea Zyblikiewicza 87. 


Wpisy rozpoczynam 1-gu, nauka 6go 


o 000 koron. gotówką ofiaruję za fg 
e wyszukanie zarząda wię- |g 
kszymi dcbrami — cfiaruję kaucyę. Zgło- 
szenia: „Prawdzic“, Sokołowski pasaż 


Właściciel majątku | omEE=EEWEZEEE. 
Rutynowany, młody, postępowy gospo: ONE e, 
dfi» ie E majątku więkss-go do sa fi DLA PRENUMERATORÓW 


rządu z gwarancewanym s góry docho- 9 
dem lub też na tuntyemę. Może złożyć 
kancyę 20.00 kor. Zgłoszenia „Szlachcie* $ 


Do wynajęcia od 1 września 8 po- 


zapadłości do 6. li;c» 1904 osaa- 
czonych Nr. od 46'746 do 94:780 i 
Ai od L do 6448. Sprzedawane będą 

przedmioty xe złota, srebra i agla- 
chetnych kamieni. zegarki, broń my- 
śliwska, platery i t. p. W dniach 
licytacvi zwykłe cxyuności biórowe 
wstrzymane. Dyrekcya. 


| 


w dobrym stanie, Biuro Se 
skiego, Pasaż Hausmans 1. 9. 


we Lwowie Pasaż Hausmana 9. 


Poszukuję wózka krytego roznego, 
koło 


| Poszukuje się kupna starych me- 
(G$ | bli mahoniowych, ale w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod „Meble“ Biuro ogłoszeń 


w OGUSW. KEGOIETR 
Prywatne doniesieni 
6603 
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w lem półroozgu r. D. 3 j piz ET Ee: c ABA bez wyjątku pisma codzienne miejzcotwe, xamiejsco- 
na par- premie książkowe: E = A5 ZE SAR 4 czę SE we, wiedeńskie i zagraniczne, tygodniki, slustracye 
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„Światy SA £ 


„ Flammerione. 


„Potop“ H. Sienkiewicza. 
W „Tygodniku“ drukują się powieści: 


do sprzedania. 


Śliczny folwark. 


Grunta naftowe LO morgów roli, 10 łąk, 
reszta las młode zsapusty Domek mie 
szkalny, budynki gospodarcze s inweuta- 
rzem i umeblowaniem domu. W sacho- 
dniej Galicyi x powedu wyjazdu zaraz 


Zgłoszenia: „Dla Emerytów“, Soko- 
łuwski pasaż Hausmana. Lwów. 


„Syn marnotrawny" 
J. Weyssenkoffa. 


„Mrok“ A. Krechowieckiego. 
„Wrogie siły” J. A. Nan 


(w arkuszach). 


pukał ktoś tak mocno, jakby kamienną ręką 


Kawiarnia Wiedeńska 
znakomita kawa. 


s premium wyjątkowe 


sę ZZ 


Komandora. 
— To zapewnie nasz spóźniony biesiadnik — 
rzekł Feliks. — Proszę wejść! — zawołał. 

Za otworzeniem drzwi, dziwna ukazała 
się postać. Był to mężczyzna wysoki, sztywno 
się poruszający, twarz jego miała lodowaty 
wyraz. Byłaby moce piękną dzięki regularno- 
ści rysów, gdyby widać w niej było choćby 
najlżejszy ślad życia, ale była martwo bladą, nie 
nie mówiącą. Oczy, włosy, policzki, wydawały 
się jakby jednym pociągnięte odcieniem, sinym 
i niewyrażnym. Szerokie faworyty, rzęsy, brwi, 
były zarówno jak włosy tak blado blond, iż 
barwa ich nie odbijała od sinej cery twarzy. 

renice jego, zaledwie zabarwione niewy- 
raźnym jakimś niebieskim odcieniem, tak się 
jednoczyły z białkiem oka, iż z pierwszego 
spojrzenia wydawały się jakby białe martwe 
oczy posągu; lecz przyjrzawszy się lepiej, mo- 
żna było dostrzedz chwilami iskrę przebłysku- 
jącą w tych marmurowych oczach, przybiera- 
jących wtedy wyraz ostry i nieubłagany, zdra- 
dzający równie srogą, zaciętą duszę. 

Dziennikarz pochylił się do Lieopolda, mó- 
wiąc z uśmiechem: 

— Doprawdy możnaby myśleć, że to posąg 
Komandora. 

Leopold spojrzał na przybyłego i krzyk 
wydarł się z jego piersi. 

Poznał w nim pana Burchell, czyli raczej 
Williama Harwing, pierwszego męża Wa- 
lentyny. 

XV. 
Tajemniczy współbiesladnik. 


Krzyk wydany przez Leopolda byłby za- 
dziwił wszystkich, gdyby nie to, że z przera- 
żenia upuścił trzymaną w ręku szklankę, która 
rozbiła się na drobne kawałki. Mniemając, że 
to było powodem mimowolnego wykrzyku, 
wszyscy się rozśmiali, nie myśląc więcej o tem. 


|= 


Wy = 
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Premjum artystyczne : 
kolorowa reprodukcya obraza polskiego artysty. 


TYGODNIK ILLUSTROW 


SYN MARNOTRAWNY 
powieść współczesna Józefa Weylssenhoffa. 


MROK 


powieść historyczna 


A. KRECHOWIECKIEGO. 


TOMY 


(co miesiąc 2 tomy) 


24 


bez podwyższenia dotychczasowej ceny 


powieści i dzieł popularn. $ 
w tem 12 tomów dzieł H. SIENKIEWICZA : «ai 
DYJOWSKI' oraz 12 tomów dzisł różnych 


Feliks wstał i podszedłszy do przybyłego, 
przeprosił, że na niego nie czekali, wskazując 
zarazem pozostawione miejsce. 

Leopold przerażony, drżący i blady jak 
smierć, uczuł ' gwałtowne wstrząśnienia serca, 
stokroć więcej przestraszające, niż trzęsienia 
ziemi, gdyż wstrząsa i mięsza nasze myśli, wy- 
wołuje w nich bezładny chaos i tak gwałto- 
wnie miota umysłem, iż nie umiemy odróżnić 
czy śpimy, czy czuwamy, czy jesteśmy przy 
zdrowych zmysłach lub czy rozum nasz uległ 
obłędowi. 

Szczęściem inni biesiadnicy nie dostrzegli 
jego przerażenia. Jedni, pochyleni nad tale- 
rzem zajadali smacznie podaną potrawę, inni 
przypatrywali się spóźnionemu biesiadnikowi. 
Jedni byli smakeszami, drudzy ciekawymi, 
każdy zajęty był odpowiednio swemu usposo- 
bieniu. 

Na odgłos odsuniętego krzesła, Leopold 
odwrócił głowę, to nowoprzybyły zajmował 
próżne pozostałe obok niego miejsce. 

Drgnął i spojrzał na niego przerażony. 
Tym razem — pomyślał — to już nie wewnę- 
trzne widzenie, widmo, wspomnienie... To on 
san, ten, którego, jak mniemałem, zabiłem 
w pojedynku, którego obraz tak głęboko wyrył 
się w mojej pamięci... 

Strachem zdejmujący go sąsiad, odwrócił 
głowę i patrzył na niego. 

Poznaje mnie — pomyślał sobie Leopold. 
— Panie — odezwał się przerażający bie- 
siadnik, z tym anglo-amerykańskim akcentem, 
jakim mówii pan Harwing, nie zechce pan... 
— Czy chce mnie wyzwaó? — pomyślał 
Leopold. 
— Przysunęó mi butelki Chateau Margaux, 
stojącej przed panem? — dokończył. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


i 


FARYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
inż. SZELIGLŁYSZKIEWICZE 


LW 
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a a > 


Od Nowego Roku 1904 rozpoczyna druk 


== nowych powieści: === 


W ciągu roku 1904 każdy prennmerator Tygodnika 
Ilustrowanego [QQ numery pisma, zawierającego o- Gy 
= otrzyma. === YY koło 1060 kolumn tekstu z 1200 $% 
rysunkami, kopiami obrazów, itlustracyami chwili A 
bieżącej, z okładką ogłoszeniową 
Nadto 


prenumeraty. 


a 
zawierających „POTOP ) „PAN WOŁO- 
atorów z dziedriny literatury, historyi, 4 


nauk społecznych. badań przyrodniczych i t. p, — W Styczniu: „Wielkie ieqendy ludzko- $Ś 
ści“; w Lutym. „Małżeństwo u różnych narodów“; w Marcu : AŁydIE artysty 


| 
JJ | 


1 zoss brutto 5-kilowy 4 kor. 
Brzoskwinie Í kosz brutto § kg. 
3 K. 60 hal. Jabłka, gruszki, 


ony po najtańszych canach tar: : 


Cena rosumie się kosz franco, porto za- 
mawiającego 
Stenadi wlaściciel winnicy i handel 
elikatesów Ung. Weisskirchan (Po- 


czne ludzkości” (z iłustracyami). 


W bezpłainym dodatku w arkuszach powieść tłumaczona. 


Prenumeratę przyjmuje : 


Główna ekspedycya „Tygodnika 


Pasaż Hausmana l. 9, oraa wseystkie Księgarnie i Kantory pism. 
A; Warunki prennmsraty „Tygodnika 


Uląstrowanogo* 


Wa Lwowie 


Kwartalnie . E 6 kor. 80 hal. Kwa telnia 7 kor. 20 hal. 
Półrocznie . AA) GQ > Półr snie a A A02 
Rocznie , 37 4 4887 _ Row a. 8 p D0 a 


Pragnący otrzymać Dzieła Sionkiawicza 


t z» okładce) zaś dzieła popularne w ozdobnej płóciennej oprawie dopłacają sa tom tylko 40 hał, t. j. 
kwartalnie sa 6 tomów 2 kor. 40 hal., pólrooznie za 18 tomów 4 kor. 80 hal., rocznie za 24 tomów 
60 hal: nnieżytość tę prosimy nadsyłać razem z prenumeratą. 


N „Pierwsze 60 tomów Sienkiewicza, =z lat ubiegłych, mogą nabywać aowi prennmera' orowie 
Wf sa dopiutą bez oprawy 65 kor., w oprawie 89 kor. — Ozdobne okładki d 
„Tygodnika“ można nabywać w cenie 8 kor. 20 hal.; bez przesyłki i opakowanie. 

Komplet ten 60 pierwszych tomów Henryka Bienkiewicza może być nabywany -erya- 


NS mi po l2 tomów, za nadesłanie w 6 ratach po 18 kor. za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tomy w 
oprawie, 


Mumery okazowe i prospekty wysyła gratis: 


TADC 


| 
| 
| 


gowych. 


| 
za zaliczką. Ant. Toa) 


tud. Węgry). 


Prsedpłuta „Tygodnika illustrowane- 
go” wynosi kwartałnie b k. 80 h. x 
oprawnymi dodatkami 9 k. 20 b. po- 
cztą 7 koron 20 h. z oprawnymi do- 


Do wydzierżawienia 


połów ryb 


w stawach Gródeckich koło Lwowa. 
Bliżazej wiadomości udziala 


Zarząd dóbr w Dotrostanach po-|utrzymuję stale na składzie. St. Suko. 
czta Biało óra stacyą kolei Ka-łowski Biuro dzienników, czasopism 


mienobród. 


Masłowski. 


datkami 9 kor. 60 h. Ekspedycya 
Tyg. Illustr. we Lwowie Pasaż |jstw 
== Hausmana 9. === 

CSE KT "HES" IK AEE SEKIZOSY Bł 


Przewodniki po zdrojowiskaci 
zagranicznych, jakoteż rozkłady ja- 
zdy po wszystkich koleiach europejskich 


i ogłoszeń Lwów, Pasaź Hausmana 9. 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


Kawa zdrowia 


polecona przez krakowskie Towarzy- 
o lekarskie jako wzorowo przy- 
rządzony przetwór krajowy, odpo- 
wiadający wszelkim wymogom dye- 
tetycznym. Wszędzie do nabycia. 


Waśniewski i Łuczko 


Podgórze, przy Krakowie. | 


Centralne 


pośredniczy we 


razem Z i> tomami dāiel Heuryka Sienkiewicza ¥ 
i 12 tomami dzieł popularnych i dodaśki:w. powieściowym w arkuszach N 


Główna ekspedyoya 


GG: Z 


The 


$ 
illustrowanego“ we Lwowie 


W G. icyi i Bnkowinie wras z przesyłką pocztową: 


w bardze pięknej oprawie (s portretem Sienkiewicza 


9 


e oprawiania półrocznych kompletów 


„Tygodnika* wə Lwowie, Pasaż Hausmann 3 
=. i 


Russo japanese War 


t orygisalne japońskie wydawnictwo o wojnie obecnej w języku angielskim, x ilu- 


stracyami zwyczajnemi litografiami i drzeworytami. 


Zeszyt I. K. 5. 


,Polecam również kartę fotograficzną okolic 
Portu Artura i Dainego po Kor. 1:50. 


St. Sokołowski 


Biuro dzienników i ogłoszeń Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


e- nn m a- 


w Wiedniu, Vi., Getreidemarkt Mr. 13. 


biuro ogloszeń, dzienników 


reklamy 


Adolfa Chulawskiego 


adziela rady w wyborze środków reklamy, układa teksty wszelkich oOglesrsyń 


wszystkich sprawach przemysłu i handlu. 


Z drukarni E. Winiarza. 


j 


